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OS BERLIN-RZYM
przygotowuje nowa ofenzywe

Paryż (ar). Wielkie wrażenie wywoła ła  wiadomość  o mowie jaką wygłosi? w Manchester 
poseł  do Izby Gmin Harold Nichelsun. Poseł  Nichelson oświadczył- „Nie osiągnęliśmy pokoju nawet 
na jedno pokolenie, zdobyliśmy pokój zaledwie na 6 miesięcy*'

Koła paryskie twierdzą, że poseł Nichelson wygłosił swe przemówienie gdy doszły go głosy 
prasy włoskiej ,i, węgierskiej, występującej w sposób niezwykle ostiy przeciw Czechosłowacji.  Publicy­
sta włoski Gayda  inspirowany przez Mussohniego rzuca groźby pod adresem Czechosłowacji.  „Za 
niedługo będziemy oglądać nową mapę Europy —  kończy wioski dziennik urzędowy.

Prasa  włoska  oświadcza,  że żądania  Węg!er doznały zwłoki tylko dlatego źe nie posiadają 
silnej armii Nawet pomoc Rumunji i Jugosławji n e zapobiegnie skurczeniu się terytorjum Czecho­
słowacji.

Równocześnie donoszą,  że Węgry poparte przez Mussoliniego i Hitlera wyślą w  tych 
dniach ult imatum do rządu czechosłowackiego z żądaniem natychmiastowego udstąpienia części 
Czechosłowacji

W śród  Słowaków’ uwijają się, w wielkiej ilości agenci węgierscy, którzy s tara ją  się pozys ­
kać dla Węgier ich sympatje jednak bezowocnie. Stowacy tw ardo  stoją na gruncie wspólnej repu­
bliki z Czechami.

Poza tem zanotować należy wzmożoną  działalność agentów hitlerowsKich wśród Słowaków.
Wszystko to świadczy — zdaniem kó ł  paryskich — że oś Berlin-Rzym starając s*ę poko­

jowymi zapewnieniami osłabić  czujność państw  zachodnich przygotowuje się do nowej ofensywy, 
mającej w pierwszym rzędzie na celu rozbiór Czechosłowacji,  a późriej...

Europa dalej znajduje sm na w u lk a n ie . . . .  Niebezpieczeństwo wojny nie minę ło   Lepiej
prawdzie spojrzeć prosto w oczy, niż łudzić się zwodniczymi o b ie tn icam i . . . .  Lada dzień podpali 
się kocioł europejski!....

Korona-Radio....
1 dobre i dostępne. 

POPULARNY ODBIORNIK DLA 
WSZYSTKICH 
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flismcy (alei ń Moi?
M onachium . Na te ren ie  B ergland 

i O bersalzberg  prace fortyfikaiy jne 
są prow adzone w przyspieszonym  
tem pie. Szosy są zaw alone tra n s ­
portam i m ateria łów  budow lanych. 
Dziennie m ateriał ten  przyw ozi 500 
sam ochodów .

M onachium . S zereg  chłopów , po­
siadających g ru n ta  w okolicy Berch- 
tesgaden  otrzym ało rozkaz opusz­
czenia swoich zagród, poniew aż na 
tych  terenach  rozpoczną się roboty 
fortyfikacyjne. Wszyscy^ ci zosta ją  
przesied len i bez w zględu na to czy 
zebrali całkow icie sw oje tegoroczne 
zbiory, czy też me.

K ito w sk i kurier
W i e c s o r n i

Bunt konserwatystów
priHCiw Ciiiambelaiitowi

L ondyn (m ) Przygryw ką do  ponie 
działkowego posiedzenia Izby Gm in 
była niedzielna mowa posła Nichols 
sona z grupy iządnw pj, k tó ry  na ze» 
braniu w  M anchesterze niezwykle 

ostro  zaatakował prem iera Chamber* 
Jeina. M obilizacja floty angielskiej 
dokonana przez D uff Coopera — oś* 
wiadczyl poseł — groziła załamaniem 
osi Rzym—Ber'in. O ś ta  zaczęła się 
cofać i premier po winien był zrozu*

i Kryształy :
w olbrzymim wyborze + 
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mieć że ma wszystkie atu ty  w  reku 
i może wym usić pokój honorow y. 
N  estety Chamberlain w ybrał kapitu  
lacie w momencie k iedy była ona naj 
mniei konieczna — i tc  bez aprobaty 
własnego gabinetu. W  ten sposób 
zniszczył Czechosłowację a  nie ura* 
tow ał pokoju.

Poniedziałkow e posiedzenie Izby 
G m in odbyło się pod  znakiem burz* 
liwych i namiętnych ataków na Cham  
berjaina z ław zarów no opozycyj* 
nych iak i — co szczególnego nabie* 
ra znac-enia z ław konserw atystów .

Rozpoczął atak pierwszy lord  ad= 
iniralicjł D uff Cooper, którego de* 
klaracja o pow odach swej dym isj, z 
godności m inistra m arynarki zamie* 
niła się w  akt oskarżenia po lityk , pre* 
miera. Mow ca określił działalność 
Cham berlaina jako „dziw na1*, pod* 
kreślił, że działał on bez zgody par* 
lam entu, a nawet wbrew opinii tu* 
nych m inistrów  i doradców  pc łiłv* 
cznycl rządu. N ie można — wołał 
C ooper — w^ zyć Hitlerowi, k tó ry

po okupacji A ustrii oświadczył przez 
usta G oeringa. że niema żadnych pre 
tensii do Czechosłowacji, a dziś o* 

•umie Sudety. Dzisieisze zapewnie* 
m a o „ostatniej pretensji terytorial* 
nei w  Europie" maja laką sama war* 

świstka n ap ’eru. Tę politykę o* 
'-reśla mówca jako „szantarz". przed 
którym  skapitulow ał Chamberlain, 
-de uzyskuiac żadnei gwaranci! po* 
koiu . W szystko  to  decydował pic* 
-r>4|r na  własną rękę, omtal po dyk* 
xatorsku.

Przemówienie D uff Coopera przyj 
tr.owarif, bvło burza oklasków  na 
wszystkich ławach. N iekorzystnego 
stosunku do premiera nie zachwiała 
lego oóriow iedi. w  której zapewnił. 
*e / 'n g lia  r ie  zanrzesfaje sie zbro :ć 

że rzad udzieli Czechosłowacji 
-oiTTCzki w wysokości 10 milionów 
funtów.

i^zem ów ienie b. min. Edeua oraz 
o rozycii posła A tlee szły na o* 

-Ał no linii oskarżeń D uff Coopera. 
n ziś dalszy ciąg debaty.

pisze es może. •  •

Sąd O kręgow y w  K rakow ie W ydział V 
karny  S,Tg n . V . Pr. 113/38 D nia 22 wrześ. 

n :a  i “3'- ' s
Sad O kręgow y w  K rakow ie na  posiedzę 

n iu  n iejaw nym  w  dniu dzisiejszym  po  wy* 
słuchaniu  w niosku  P roku ra to ra  S ,d u  Okcę 

gow ego w  K rakow ie w ydał następujące po  
stanow ienie:

I. Z atw ierdza się p i  myśli §§ 489, 4 9 ' 

austr. proc. karnej zarządzoną przez Pro* 
ku ra to ra  S ądu  O kręgow ego w  K rakow ie 
d n ia  19/9 1938 a wyKonan* przez S tarostw u 
G rodzk ie  w  K rakow i: dn ia  19/9 1938 L. B. 
II 2)295)38 konfiskatę czasopism a .K raków  
ski K urier W ieczorny* N r. 259 z 19)9 1938 
z pow odu  treści a rtyku łu  zam ieszczonego 
na str. 5 p. t. .W ybuch ... w  K ra k ow ie*  w 

całości albow iem  treść tego a rtyku łu  zawle 

ra  znam iona w ystępku z art. 159 k. k.
II. Z akazuje się dalszego rozszerzani*, 

skonfiskow anej treści pow yższego artykułu  
a zakaz ten  ma ibyć ogłoszony w przeplsa* 
n tj  form ie w  najbliższym  num erze czasa* 
pism a .K rakow ski K urier W ieczorni; i w  

dzienn iku  urzędow ym
III. C ały  nak ład  skonfiskow anego  tłnt* 

ku m a być  zniszczony.
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Na widowni politycznej

W roku 1935...
N a terenie m iędzynarodow ym  nastąpiło  

na pew ien c^-as odprężenie. W ojna  nie w y. 
buchła t- m  niem niej eksperym entow ani) 
w o jną  cichą w ojną  u taioną przeciw  naro« 
dom  słabszym , dla k tó rych  m e zna] izło 
się miejsce p rzy  sto le m onachijskim , l y i n  
w iększa najeży  zwrócić uw agę na spraw y 
w ew netrzne, n a  m ożliw ości i w alkę o gos­
podarzenie w państw ie i zw iązanie go z in« 

teresem  społeczeństw a, olbrzym ich mas ki« 
dow ych, p row adzoną przez o b ó z  dcmokra® 
tyczny,

A na tym  terenie, terenie w ew nętrznych 
zmagań, w ob liczu  podw ójnych  w yborów  
nie zm ieniło się nic od  i . 1935. By to  stw :er 
dzić — nie potrzeba wiele. W ystarczy cof® 
nąć się do  ów czesnych uchwał...

Matsz Rataj ostrzega...
.Przy ilości 20i> posłów  1 poseł wypa® 

dnie mniej więcej na  170000 mieszkańców , 
jeśli jednak  zanalizujem y ten  stosunek to  
okaże się, i i  w  m ieście W ilnie 1 poseł wy® 
pada na  51000 m ieszkańców  w mieście ićra 
kow ie na  55.000 m ieszkańców , w  W arszaw ie 
na 98.000 m ieszkańców , ale ju ż  w  okręgu 
wiejskim Łowicz 1 poseł na 162.U00 miesz* 
kańców  w okręgu w iejskim  K oło  na 163 
tvs., P io trków  — 186 ,ys., Jęd rzejów  194 tys. 
Chełm  — 214 tys., a jest naw et okróg  wiej 
ski gdz 'e  I poseł w ypadnie na  245 tvs. 
m ieszkańców".

Wpływ mas chłopskich!
„K urier P oranny" w artykule  Stpicryń® 

skicgo pisał:
„...nowa ordynacja  w yborcza usuy/a po 

średnictw o p a rty j; to  praw da. A le daje  
wszak m asom chłopskim  ogrom ny w pływ  
•aa w yniki w yborów

Rada Naczelna PPS, ogłasza 
bojkot wyborów.,.

1) ie  o rdynacje  w yborcze d o  Seimu 1 
Senatu, uchw alone przez Sejm  w  trzecim 
czytaniu głosam i k lu b u  B. B. W . R., pozba 
wiły m asy pracujące Polski rzeczyw istego 
praw a w yborczego; korzystanie w  pełni z 
tego p-aw a staje się od tąd  przyw ilejem  w y 
łącznie „grupy kierow niczej obozu  sanacyj® 
nego" i w yższej b iurokracji, o rdynacja  wy­
borcza B B. W . R  odb iera  ludności ■■esztę 
jej p raw  politycznych.

2) żc życie polityczne k ra ju  zostaje w 
ten  sposób  cofnięte w stecz o  dziesiątki .at. 
P olska jest w ciągnięta ostatn io  w  łożysko 
p rądów  faszystow skich, p row adzących z 
konieczności n ieuchronnej d o  katastro fy  
społeczno.gospodarczej, ku ltu ra lnej naro® 
dowej.

Rada N aczelna ogłasza bo jko t v,'Mbo* 
rów , p rzeprow adzonych na podstaw ie o rd y  
nacji w yborczvch B. B. \C . R. takim i, jaki. 
mi w yszły  one z  Sejm u" („R obotn ik", lipiec 
1935).

Chrześcijańska demokracja 
również

„W ybory  p rzeprow adzone na  zasadzie 
tych o rdynacji dałyby przećstaw icielsty, o 
b iurokracji i adm inistracji, a  n ie  N a r idu, 
by łyby  zatem  w całej swojej osnow ie fik. 
cją

W  takich w yborach d o  ciał ustaw  odaw® 
rzych R zeczypospolitej i Sejm u Śląskiego 
udziału  n ie weźmiemy" („G łos N . ' , lipiec 
1935)

Kongres S. L. przewiduje 
skutki...

„Posłowie i senatorow ie K lubu  Ludow e 
go wskazywali na  rozgoryczenie, jakie  w y. 
w ołać m usi w śród  chłopów  ta k t z e p c h n i j  
(sur ich d o  ro li obyw ateli drugiej k lasy : 
ostrzegali z try b u n y  parlam entarnej p rzed  
niebezpiecznym i skutkam . jak ie  pociągnąć 
n o ż e  dla państw a odepchnięci^  mas lud  
wych od udziału  w  życiu publicznym , jed*

Wystąpienia aBTjiydenrsRie ni Fnntii
P aryż  (ar). N iespraw dzone dotąd  

w iadom ości reakcy jnego  „M utin”, 
k tórego inform acje przy jąć należy 
z najw iększym  zastrzeżen iem  do­
noszą, ze w D ijon doszło do ek s­
cesów  antyżydow skicn na tle dys­
kusji ulicznej w spraw ie w ojny. 
D em onstiaci faszystow scy wznosili 
okrzyki antyżydow skie i dom agali 
się w ydalenia Ż ydów  z F iancji. 
Policja rozpędziła  dem onstran tów .

Rekordowa ilość w i ę k s z y c h  i średnich w y g r a n y c h  
które padty w 42-ef loterii W KOLEKTURZE

Ł  2. Ż. I M i U l D O i f  H O H EH H fC H
KRAKÓW, U l. GRODZKA 53.

WSKAZUJĄ WAM GDZIE NALEŻY NABYĆ SZCZĘŚLIWY LOS DO 43 ej 
LOTERII. CIĄGNIENIE l-szej KLASY 3UŹ 19 b. m.

Zam ów ienia załatw ia się odw ro tn ie . K onto czekowe P.K .O . 411-410

42 tysiąca zabitych — aio „suktei*» •

Fioil lilii - fint ilśski sit Fitin
Barcelona (ai). U płynęło iu= dwa 

miesiące od  chwili, gdy rebelianci 
przypuścili gw ałtow ny kontratak  na 
odcinku rzeki Ebro, dążąc za wszel* 
ka cenę do odebrania wojskom  re* 
pu tlikańsk im  zdobytych przez nieb 
terenów  i ważnych punktów  stratę® 
gicznycb.

Jak sobie przypom inam y ofenzy* 
wa rządowa trwająca od 25 do 50 
lipc:a, zaskoczyła gen. Franco niespo 
dziew ającego się tak  silnego uderze® 
nia i unicestwiła plan jego ataku na 
W alencję. Podczas tych sześciu dni 
republikanie zdobył ponad 700 kim 
kw adratow ych obszaru mającego ol 
brzymie znaczenie do w alk na tym  
odcinku. Padło w  tym  czasie około 
12.000 żołnierzy gen. Franco, kilka® 
naście tysięcy zostało rannych 7000 
dostało się do niewoli, — a równo® 
cześme całość stra t woj^k rzado® 
wycb nie osiągnęła 2000.

A tak republikański na odcinku 
F b io  uniemożliwił realizację piano® 
wanego rozw oju akcji ze strony 
gen. Franco. Ażeby w  dalszym cią® 
gu kontynuow ać ofenzywę na Wa® 
lencie musiał on przede wszystkim  
zhkwidować zdobycze rządowe nad 
Ebro, powetować swą klęskę. Stad 
niezwykłe nasilenie kontrofenzyw y 
repjąblikańsl lej na tym1 odcinku, 
przerzucenie tam znacznych oddzia®

nak  rządow ą w iększość sanacyjna! głucha 
na  te ostrzeżenia, odrzuciła w szystkie p v  
praw ki, zgłoszone przez posłów  niezależ® 
nych, ibiorąc n a  siebie ciężką odpow iedział 
ność za  następstw a tego kroku.

O depchnięcie ludności od  państw a mo« 
że być w  skutkach tym  groźniejsze, ze i',® 
jem v w  czasach, gdy  w obec ogrom nego v/y 
ścigu zb ro jeń  E uropa wielkimi krokam i 
zbliża się d o  najw iększej ze znanych klęsk 
— w ojny. Polska może odeprzeć grożące 
jej niebezpieczeństw o jedynie wówczas, 
g dy  w spierać się będzie na barkach cieszą* 
cych się pełnią praw  i przyw iązanych do 
państw a obyw ateli.

W  tym  stanie rzeczą Kongres Stroncie® 
tw a L udow ego uchw ala:

W obec uniem ożliw ienia masom cnłop* 
skim uzyskania sw ego niezależnego p rzed­
staw icielstw a w Sejmie i Senacie, w obec o? 
debran ie  im praw, a przez to  sam o uniem o 
żliw ienia im spełnienia obow ązków  z praw  
tych  w ynikających — Stronnictw o Ludowe 
i jego członkow ie nie wezm ą udziału  w wy 
borach , p rzeprow adzanych  n a  p u d “tatwie 
now ej o .dynac ji w yborczej. („Z ie lony  Szlan 
dar" ).

Kto weźmie tidzla? w wybor»cfe
„Ckasydzi za przew odem  tale wpływo® 

w ych cadyków  h itlerow cy niem ieccy, po® 
dobna... U ndo"

A  w ięcej?
W ięcej w łaściwie n ik t... T o  n iew ielr ,  po 

siedem nastu la tach  N iepodległości*.
(„R obotn ik" 18®go lipca 1935 r.)

łów  ąyojska i broni technicznej. Co® 
dziennie ponawiane ataki, do któ® 
rycb szły coraz nowe oddziały z os® 
tatnich rezerw ludzkich i teehnicz* 
nych, nic przyniosły niemal żadnego 
w yniku pozytyw nego dla gen. Fran 
co. Za cenę 42,000 zabitych i ciężko 
rannych osiągnięto zaledw_e około 
30 kim', kw adratoicych powierzchn’ 
podczas gdy straty  reDublikańsbie 
— mimo olbrzymiei przewagi lecb® 
nr znej przeciwnika — nie przekro® 
czyly 10.000.

klęska w ojsk gen. Franco była 
całkowita, tym bardziej jeśli się zwa 
ży, ie  te 30.000 kim. kw. zdobytego 
terenu to  punkty  bezwartościowe 
strategicznie.

Obecnie w ykorzystując osłabić® 
nie moralne i materialne przeciwnika 
zmuszonego poniesionymi straszli® 
wy mi klęskam ., w ojska rządowe 
przystąpiły do nowej ofenzywy, za 
cel biorąc sobie odcinek położony 
na północ od  Gaudesse*Corbera, 
zdobywając wzgórza nr 371 i 281, 
k tórych zajęcie kosztow ało rebelian* 
tów  10 dni ustawicznych porażek.

Oceniając ogólnie kontrofensyw ę 
gen. Franco należ®' stwierdzić, że nie 
posunęła, się ona naprzód, zatrzyma* 
na lin;i, k tórą osiągnęła 30 lipca rw y 
cięska armia republikańska, wrrays* 
tkie kluczowe pożycie nadal pozos* 
taja w  rękach rządowych a sytuacin 
rebeli m tów  na tym  odcinku z każ* 
dym  dniem staje się bardziej ciężka 
i niebezpieczną. Sytuację te kom*

prom ituje jeszcze zbliżająca się zima 
k tóra nie dozwoli w ojskom  gen. 
Franco na pełne wykorzystanie moż 
bwości nalotów  bom bow ych i osią* 
gniecie sukcesu przez ’ego artylerię.

Szanse gen. Franco nad Ebro zos® 
tały zlikwidowane do minimum.

P a n  ż (ai) "W iadomości o now ym 
•wielkim transporcie wojskow ym  
W łoch  do H iszpanii gen. Franco, 
obejm ującym  kilkanaście tysięcy 
ludz’ i olbrzymie zapasy w ojskow e 
techniczne, w yw ołała tu ta i niezwy* 
kłe wrażenie. Podnoś* się tutaj dob* 
rą wolę rządu Negrina, k tóry  na po* 
siedzeniu Ligi N aiodów  zapowie* 
dział wycofanie •wszystkich ochotni* 
ków, nawet tych, którzy przvięli o* 
byw atelstw o hiszpańskie. Z  drugiej 
strony zwraca się uwagę na niewy* 
pełnienie sugestii niemieckich i w!o* 
skich. rzucanych na ko.iferencu mo* 
nachijskiei o wycofaniu ochot uków 
z armii gen. Franco.

Koła polityczne Par} za sądzą, że 
najw idocznicj W łochy faszystów® 
skie, korzystając z chwilowego od® 
prężenia w  Europie Środkow ej, po> 
stanow iły przyjść z taką pom ocą dla 
gen. Franco, by mógł on raz. jeszcze 
p o ro v  ić próbę ofenzyw y przeciw 
Hiszpanii ludowej.

Rarcelona (ai). W  ciągu ostał 
go tygodnia na froncie Ebro sfc 
nych zostało pięć aparatów bon 
wych rebelianckich, w  tvm  je 
trzym otorow y „H _inkel“ i „Fiat

ZZZ i Sie.Pscf nie iibdc w ; M w
W; arszaw a. Pod przew odnictw em  

b. prem iera  J. M oraczewskie go od­
było się dn. 2 bm. całodzienne p o ­
siedzenie rady  naczelnej Z. Z. Z. 
Przyjęto  praw ie jednog łośn ie  w n ios­
ki C en tr. W ydz. ZZZ , po ożyw io­
nej dyskusji, w k tórej podkreślono 
doniosłość aktu rozw iązania Sejm u 
i Senatu  przez Pana T rezyden ta  
R P. Nie mniej po zanalizow aniu 
obecnej sy tuacji politycznej rada  
naczelna ZZ2, uznała, że obow ią­
zująca ordynacjn  w yborcza, unie­
możliwia wzięcie u ziału w w y­
borach.

Poza tym  rezolucja podicreśla, 
że ZZZ. nie przyw iązuje zasadni­
czej w ag do ioli parlam entu  w 
dziedzinie przebudow y ustro iu  spo­
łeczno-gospodarczego, jednak do- 
aeniając p raw a polityczna, Z. Z. Z. 
będzie walczyć o zm ianę ordynacji 
w yborczej.

Co do w yborów  sam orządow ych 
rada naczelna stw ierdza, te  w sp ra­
wie udziału w tych w yborach, d? 
lej zaw ierania bloków w yborczych 
i staw iania list, organizacje leteno- 
w* m uszą otrzym ać z«£woloni« 
C entr. W ydziału  Z. Z- Z.

W arszaw a. D nia 2 hm. obrado­
w ała w W arszaw ie pod przew od­
nictw em  gen. J. H ailera rada na­
czelna S tronn ic tw a P racy  praw ie 
p rzy  pełnym  k o m p ’ecie. Po zasad­
niczym referacie prez Popiela oraz 
bardzo ożyw ionej dyskusji powzięto 
szereg  rezolueyj, k tó re  zostały  
uchw alone jednogłośn ie  B rzm ią one 
n a s t . : R aaa  naczelna p rzy jm u je  i.
zatw ierdza nast. w uiosek  kom itetu  
w ykonaw czego: uznając pozytyw na 
stronę aktu , rozw iązującego Izby 
U staw odaw cze, ze w zględu na nie­
zm ienione praw no-politj czne pod­
staw y system u w yborczego — Str. 
P racy nie może wziąć udziału w 
w yborach parlam entarnych . Mimo 
znacznych braków w ustaw odaw ­
stw ie sam orządow ym , S tr. Pracy 
w inno ze względu na swój zasad­
niczy pogląd na rolę sam orządu w 
państw ie, wziąć czynny udział w 
w yborach sam orządow ych. D alsze 
rezolucje dotyczą spraw y w yborów  
do sam orządów  na pi zyłączonych 
obszaiach  Ś ląska Zaolzaóskiego
o raz ośw iadczenia S tronn ic tw a w 
spraw ie  m asonerii.
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D Y S K O N T E R Z Y
Piem ier francuski Edw ard Dala* 

dier nazwał zdradą ustąpienie mini* 
strów  w  ostatniej chwili przed de-; 
cydująca rozgrywką, nazwał słusznie 
gdvż mimo różnych poglądów  oho* 
wiązkiem ich było zostać na swym 
posterunku aż do w yjaśnień’a syut* 
acji. Stanow isko D aladiera zostało 
pizez m inistrów  zrozumiane i d o rie  
ro teraz po u  kła ozie m onachijskim  
należy spodziewać się dym isji kiiku 
m ini, trów  z obecnego gabinetu fran 
-rsk iegc .

W  chwili decydującej, kiedy ro~.» 
i?ti(zvgał isięi los Śląska zaolzańskie* 
go można powiedzieć, żfe cały naród 

v przyłączył się bez wyjątków, bez róż 
t.icT' zapatrywań do zadania nasze* 
go rządu w snrawie ślasKa czeskie* 
go. Sprawa ta powinna była byc roz 
\  "zygnieta w  duchu sprawiedUwo* 
ści i pozostaje nam tylko cieszyć się 
źe r©strzygnięcie było pokoiowe. 
Słusznuść sprawy i powaga chwili 
pozwoliły n a m  nazwać odszczerneń 
cem Każdego, ktobv przedstawił się 
niewątpliwej w  tym wypadku racji 
star.t Polski. Społeczeństwo wyka* 
zało, że potrafi odczuc powagę sy« 
tracji, że rozumie na czym; polega 
interes państwa i w  ten sposob zdało 
celniaco “gzamin dojrzałości polity* 
cznej.

Egzamin ten jednak próbują obe* 
cnie wykorzystać działacze politycz* 
n i z pod wiadomego znaku, wielkie 
yatrio tyczre  uniesienie i dyskontują 

obecne panowie z O zonu. Już w  piet 
wszyoh dniach zaognienia sytuacji 
wszystkie wiece w  sprawie Zaolzia 
rozpoczynały się tradycyjnym  frazę* 
sem „O bóz Zjednoczenia N arodo- 
wego zwołał itd .“ . Podkreślano w 

ten  sposób nie wagę same i kwestii 
Slaska, lecz to , że wiec zosiał zwo* 
lany właśnie przez O zon. M ożna 
przytoczyć jeszcze dużo przykładów  
wątpliw ej wartości działalności O zo 
nu . ule na razie poprzestaniem y tu . 
ty m .

D yskonto  w  wielkiej skali podjął 
p. Z fdzisław ) S(tahl) w „Gamecie 
Polskiej". O to  co pisze p. Stahl.

Społeczeństwo polskie zachowuj’e 
w  ciągu m inionego tygodnia groźby 
w oi-nnej całkow ity sookój i do b rc 
nerw y, dało dow ód, że w  głębi dn* 
szy wiedzione wyostrzonym  w chwili 
niebezpieczeństw? instynktem  samu* 
zachowawczym, obaarza całkowitym 
zaufaniem tych, k tórzy  stoia u  steru 
w ładzy Państw owej, wbrew rozn*al= 
tym teorie m j doktrynom  sugerowa 
nym na codzień.

A wiec w niosek p rosty : jeśli spo* 
leczeństwo nie m a w  swym gronie 
zdrajców , jeśli zrozumiało sytuację to

— całkowicie zgadza się z systemem 
panującym... T rudno  o większą na* 
iwność rozum owania, trudno o wię* 
lesze zakłamanie. Ale dyskonterzy 
się przeliczyli. N ik t, na praw dę nikt 
nie wierzy,, jak to  wm aw kj.i w  nas 
kolorow e rfisze, że Zaolzie połączy* 
ło się z Macierzą dzięki Ozonow i. I 
n ik t nie da się zwieść „logice11 p. 
Ctahla.

Pow uuzarny: społeczeństwo polskie 
umie zjednoczyć się, kiedy zachodzi 
tego potrzeba Potrafiło zjednoczyć 
sie w  1920 roku. potrafiło ziedro- 
czyć się w 1928 roku , jednak poza

Ozonem  i wbrew Ozonow i. W  imię, 
j  jedności wyższego rzęau niż ta ,któ» 

ra propaguje c: erwone łańcuchy O* 
bozy Zjednoczenia N arodow ego.

I W n io sk i?  W  każdym  razie nie te 
które wysnuwa p. Stąhl. Dem okracja 
polska nie zajmuje się dyskontowa* 
niem. lecz pracuje i tworzy. Pan 
Stah1 niech sobie oblicza, rachuie i 
dolicza odsetki do  społeczeństwa, 
które jeszcze raz wykazało, że może 
doskonale obejść się bez cudzej o* 
pieki i jest dostatecznie doirzałe by 
m ogło samo stanowić o sobie

(mizj

Jul nadaczly ostatn i* m odela

I W e  n i l  1 1 3 5

P h i l i p s
!* •!«  f u u k e n

E le l f i r i l
C « p p e l I o

i i o r n  f p h o n
k a p a c h

i w i e ł e  i n n y c h  m a r e k ,  s i e c i o w y c h  f b a t e r y j ­
n y c h .  — A p a r a t y  s p r z e d a j e m y  n a  t * ^ d z o  d o ­
g o d n y c h  w a r u n k a c h .  —  P o k a z y  i d e m o n s t r a ­
c j e  b e z  o b o w i ą z k u  k u p n a .  P r o s p e k t y  i  i n fo r *  

m a c j e  a u p e f n i e  b e z p ł a t n i e .

Największy w Polsce S k ła d  R ad io a p a ra tó w

Polski Dom H a n d l o w y

K R I S C H E R  Q
Kraków, ul. FLORIAŃSKA i 7

Pd \mU\stronie
Portugalia .̂ od jarzmem faszyzmu

G dy  się mówi w  Polsce o fasryżm te nasi 
totaliści zawsze p rzy taczają  G recję i P ortu  
galię jako  rpzyk ład  dobroczynnego  oddzry* 
w ania faszyzm u na społeczeństw o. Spraw a 
jed n ak  nie jest takai p rosta  jak b y  się w y­
daw ało. D yk ta to r Portugalii T alazor, wier=

pansja  niem iecka jest zjaw iskiem  ostatniej 
doby . C opraw dt słyszy się obecnie o  po* 
now nej przew adze angielskiej w  Portugalu  
w  zw iązku przede w szystkim  z finansowy* 
mi potrzebam i tego k ra ju , donoszono  na. 
w et o w spółpracy  w ojskow ej «nglo*portu*

( e  S t g ż d y  p o w i n i e n  t e g g z  u f t y g i t !
kupić natychmiast los I. klasy 43-e] Loterii

w szczęśliwe] kolekturze

fe  P i f  2
D l a c z ^ g e ?  Bo u nas Pa<łate stu* większe wysrane

W  ostatn iej lo terii p ad ły  na losy zakupione u n a s :
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Zam ów ienia zam iejscow e wyl.onuje się  rdwiotną pocztą Komo czek. PKO. 408 078

ny  uczeń K arola M aurrasa, znąjdu je  się cal 
kow icie po d  w pływ am i N iemiec hitlemws* 
kich i fakt ten daje  nam  przedsm ak rezui* 
ta tów  iw opanow ania H iszpanii przez po* 
w stańców

D zisiejsza au to ry ta tyw na Portugalia  jest 
terenem  zawziętej ryw alizacji niemieckci-an* 
gielskiej. W pływ y W . B rytanii w  Lizbonie 
są, a raczej by ły  czymś tradycyjnym , eks*

ir. oosp. pisRo-iieiiiiseiiei
„AgenceEc.etFin." o cyklu artykułów ollIRrzeszy tv„Krak, kurierze Wlecz."

Zam ieszczony przed  paru ty g o d ­
niam i na szpaltach naszego pism u 
cykl artykułów , naśw ietlających sy ­
tuację eKonomiczną III Rzeszy i s to ­
sunki jej z Polską, w yw ołał szero­
kie echo niety lko w k raju , ale i za­
granicą. Czasopism o fracuskie:
,,A gence Econom iqne e t F inanciere“ , 
om aw iające artyku ły , pisze m. i.

, ,Naczelny organ S tronnictw a D e­
m okratycznego, „K rakow ski K u n e r  
W ieczorny“, sygnalizuje niebezpie- 
czeństw a w spółpracy  ekonom icznej 
polsko-niem ieckiej, w ynoszący 212 
na 1 złoty, trzykro tn ie  przew yższa 
rzeczyw istą w artość nabyw czą mo- 
aety niem ieckiej. T en  s tan  rzeczy 
spraw ia, że im port liem iecki je s t 
.niezwykle dla Polski Kosztowny.

Polskie koleje ż tlazn e . k tó re  dążą 
do pokry2ia swych kosztów  z ty tu ­
łu tranzy tu  niem ieckiego przez Pol­
skie Pom orze, p rz tz  im port m aszyn 
przem ysłow ych, obciążają ogrom nie 
.ch w arto ść . W szystko  razem  sta- 
now ; podatek  płacany przez Polskę 
111-ciej R zeszy. T em u stanow i rze 
czy tow arzyszą  p e rtrak tac je , toczo­
ne przez „W spólno tę  In teresów ", 
kontro low aną przez państw o, z p rze ­
m ysłem  autom obilow ym  niem ieckim  
co do m ontażu różnych typów  sam o­
chodów i ciężarów ek. T a  w spół­
praca — p,sze „K urie r"  — m oże 
doprow adzić do zuDełnego uzupeł- 
einnia ekonom icznego Polski od 
N iem iec".

gakk ie j, o w spólnym  w ykorzystan iu  w przv 
szłości A zorów  w kom unikacji transatlan* 
tvckiej d rogą pow ietrzną.

O  tym  jednak , jak  mocne są w pływ y Nie 
miec w państw ie d y k ta tu ry  Salazara, w  sa» 
mej Portugalii i jej koloniach, w A ng j .i 
przede wszystkim, m ów ią takie  fakty, jak- 
proniem ieckie stanow isko w  komitecie nie* 
interw encji i Lidze N arodów , poparcie ge* 
nera la  F ranco, zerw anie stosunków  dyplp* 
m atycznych z Czechosłow acją.

N iem cy zarzucają Portugalię u lo tkam i i 
broszuram i p ropagandow vnu. N iem ieckie 
B iuro K orespondencyjne m a m onopolistycz 
ne stanow isko w obsłudze p rasy  portugal 
skiej. W  kierow nictw ie Legao Portuguesa, 
milicji faszystow skiej, w zorow anej na nier 
mieckich sztuim ów kach, znajdu ją  się naro* 
dow o*socjalistyczni doradcy . Lotnictw o por 
tugalskie jest w  rękach niem ieckiego zarzą­
du . Policja portugalska korzysta  z rad  „rzr* 
czoznaw ców ” z G estapo. W  Portugalii za* 
b ro n io n e  są jakiekolw iek partie  polityczne 
z w yjątkiem ,.. narodow o*socjaiistycznej dla 
N iem ców . Jej w odzow ie H eli i W ehr są w 
Portugalii bardzo ... głośni.

N ierów nie w iększa i ow ocniejsza jest 
działalność N iem ców  w  koloniach portugal 
skich. G łów ne bogactw a A ngoli są juz dziś 
w rękach niem ieckich. Farm erzy, emigranci 
z Rzeszy, są w  posiadaniu  jednej trzeciej 
produkcji kaw y i innych  p łodów  ziem i w * 
gclskiej.. D la N iem ców  n ie  istn ieją tu żad* 
ne trudności atni ograniczenia w  zakłada*

niu  przedsiębiorstw , k tó re  jak w iele ban­
ków', subw encjonow ane są kredytam i % Rze 
szy. P ieniądze id ą  jednak  n ie ty lko  na gow 
podarcze im prezy, nie zapom ina się i  o  p ru  
pagandzie  w śród  m urzynów . M arzy się o 
arm ii kolon ialnej w  A ngoli.

A rch ipelag  Bigajoz n a  A tlan ty k u  jest ca l 
kow icie opanow any przez .N iem ców . To* 
w rirzystwo „A grifa" panuje tam  nad  najw aż 
niejszym i gałęziam i p rodukcji, dążąc d o  
stw orzenia bazy  żyw nościow ej i lotniczej 
d la  Rzeszy. T o  by ł przecież pow ód  w izyty 
daw nego w-odza w ojsk  niem ieckich, mar*zał 
ka B lom berga

Niemcy w  Portugalii, jak  w idzim y, są 
bard zo  aktyw ni, a dzielnic im  sekunduje, 
prasa portugalska. W pływ y A ngli, choć sta* 
re i jeszcze mocne, cofają się przecież. G dy 
z L ondynu  w ysiano do  L izbony misję woj* 
skow ą, Berlin pospieszył z w izytą flo ty  nie* 
S teck ie j w  Portugalii. N iem cy czuwają...

O d  regm e‘u Salazara odsunęli się jego 
dotychczasow i przyjaciele polityczni. Daw* 
niejszy  przyw ódca m onarchistów , Patva C ou  
ceiro zarzucił dyk tatorow i w  liście o tw ar­
tym , że prow adzi kraj do  zguby. Z osta ł a* 
resztow any i w \ gnany z Portualii. N ie on 
zresztą jeden. G enerał Joao  de A lm eida i 
pu łkow nik  C asqueiro  doczekali się tego sa 
mpgo losu. W  areszcie osadzono 30 ducho 
w nych. R ośnie niezadow olenie w  armii 
wzm aga się pozycja przeciw  w spółpracy z 
„osią" przeciw  in terw encji w H iszpanii, 
orzeciw zaprzepaszczaniu ko lon ij, przec 'w  
całej polityce dyk ta to ra  Salazara. Ludzie 
m aią dość ucisku politycznego, kraj chce 
sw obód obyw atelskich, w spółudziału  w rzą 
dach.

moralny Moli wyborczo
W arszawa. W  W arszaw ie odbył 

się zbiorow y odczyt, urządzony 
przez inteligencję bundow ską w sali 
T eatru  Nowości, k tóry  był w ypeł­
niony do osta tn iego  m iejsca. P rze­
m aw iał z rum ienia PPS, b. poseł 
Czapiński, om aw iając ostatn ie w y­
darzenia m iędzynarodow e, problem  
E uropy Środkow ej, następstw a w y­
padków  w Czechosłowacji oraz za­
gadnienia polskiej polityki zagra­
nicznej. Z ram ienia B undu przem a­
wiał p. A lter, om aw iając zagadnie­
nia polityki w ew nętrznej, przew ażnie 
wyborów parlam en tarnych , sam o­
rządow ych oraz kw estii antysem i­
tyzm u w Polsce. S tanow isko do 
ayb o ró w  parlam entarnych  określił 
analogicznie do stanow iska P P S . 
Co do w yborów  sam orządow ych 
w zyw ał do stw oizenia bloku całet 
dem okracji w  Polsce nie w sensie  
organizacyjnym , lecz ideow ym , k ła­
dąc dużą wagę aa znaczenie w spół­
działania dem okracji, aby stw orzyć 
tam ę różnym  prądom  faszyzm u, 
dążących do jednego  celu.
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■ r.zd?oL i wspiilpr,y s^iersto-nifinirrhiej
P raga  (ai) P rezyden t B enesz za 

m ianow ał dwu nowych m inistrów  
S łow aków : prof. państw , szkoły
realóej w  Bratisiaw ie. Mat. C zer­
niaka, naln ącego do .S tronn ic tw a  
Ludow ego" (partii k s . Illinki) oraz 
prof. U niw eisy te tu  K om eńskiego 
w  B ratisiaw ie. dra l. K arw asza.

Jak wiadome partia  ks. H linki 
b y ła  jed y n ą  partią  słow acką, k tó ra  
nie w spółpracow ała  z P ragą. O bec­
ne wejście jej p rzedstaw iciela do 
rządu oznacza, że odtąd cały naród 
słow acki stoi mocno przy idei p ań ­
s tw a  czeskosłow ackiego. W  ten  
sposób ..tragiczne rozbicie Słow a 
k^w , k tó re  tyle konfliktów i szkód 
spow odow ało, zostało zl icwidowane. 
W  każdym  bądź razie pew nym  jest, 
że H itler, dysponując znacznym i 
•wpływami w tej partii, przez d ługi 
czas m ógł sw e rew indykacyjne co 
do Sudetów  plany pop ierać  s tw ier­
dzaniem , że w szystk ie  m n eiszości, 
łącznie ze Słow akam i, pop iera ją  
p o s tu la t autonom ii, a w konsekw en- 
cj dążą lo likw idacji państw a czes- 
kosłow ackiego.

T a  konsolidacja w ew nęti zna Cze­
chosłow acji je s t dzisiaj doniosła z 
uw agi na w ysun ięte  postu laty  W ęg­
rów , k tó re  aążą  już nietylko do 
odebrania tery to riów , zam ieszka­
łych przez m niejszość w ęgierską, 
ale żądają rów nież plebiscytu na 
Słow aczyżnie i R usi Podkarpackiej, 
przy łączenia  ich do sw ego państw a.

Krokiem  swym  p artia  ks. H linki 
tw ardo  zam am festow ała, że niem a 
m ow y naw et o p rzy łączen iu  Sło- 
w ac/jrzny do W ęgier.

B udapeszt (Pat) W ęg ierska  agen­
cja telegraficzna kom u n ik u je : Po
se ł w ęg iersk i w Pradze na p o d sta ­
wie instrukcji z B udapesztu  zako­
m unikow ał czeskiem u ministrowa 
sp ra w  zagrań. Ki ofeie życzenie 
rządu  w ęgierskiego, aby słuszne 
postu la ty  W ęgier, dotyczące w pro ­
w adzen ia  w życ:e p raw a sam o sta ­
now ienia były natychm iast w pro­
w adzone w życie.

Paryż (ai). O sta tn ia  in terw encja 
p o s ła  w ęgierskiego w Pradze w y­
w oła ła  tu pew-szechne oburzenie. 
P ose ł ten  m iał w ysunąć kategorycz­
ny postu lat załałw ienia zasady za- 
m ostanow ien ia  w stosunku do W ę­
grów i Słowaków'. O m aw iając tę in ­
terw encję  p rasa  francuska w os- 
rych słow ach potępia uroszczenia 
W ęg ie r w stosunku do Słow aków , 
k tó rzy  c&łkowdcie solidar) żują się 
z  Pragą.

N iektóre p ism a tw ierdzą naw et, że 
in terw encja  W ęgier inspiracje swe 
czerpie bezpośredni"* od H itlera, 
który  za żadną, cenę nie chce dopu­
ścić do uspokojem a w Czechoslo- 
v  a " )  , dążąc do jej całkow ilego roz­
bicia i zlikwidowania.

Rzym  (ai). W  dniu w czorajszym  
Mussolini o trzym ał depeszę od re ­
gen ta  I ło rtb y eg o  z prośbą o popar­
cie rew indykacji v,*ęgierskkh aż do 
czasu ich definityw nego rostrzy- 
gnięcia.

Paryż (ai). Podając w iadom ość o 
depeszy H o rth y ’ego do Mussolime- 
go francuskie koła polityczne zw ra­
cają uwagę na fakt, że H orthy  nie 
w ysła ł analogicznej deoeszy do Hi 
tlera. Swuadczy to o tenaenciacb  
W ęgier do wyzwolenia się z pod 
ciężaru opiekuńczege p ro tek to ra tu  
H itlera, za k tórym  m ogłoby iść cal 
kowite uzależnienie W ęgier od JII. 
Rzeszy.

Te kom entarze fraucuskie są  poza 
tym  poparte  faktem , iż H orthy  od­
m ówił szefowi sztabu generalnego 
W ęgier, k tóry  z gotow ym i in stru k ­
cjami pow rócił od H itlera, p raw a 
podpisyw ania jakichkolw iek rozpo­

rządzeń w ojskow ych. W sk u te k  tego 
szef sztabu gen. podał się do dy­
misji.

Jeżeli isto tn ie  w działaniacn swych 
aam . H orthy  kieruje się pow yższym i 
przyczynam i, byłoby to dow odem , 
że św iadom ość niebezpieczeństw a 
ekspauzji hitlerow skiej na W ęgrzech 
w zrasta.

Rumieniec na twarzy 
Chamberlaina

L ondyn (ai). Om awiając akcję m a­
sowego odsyłania przez Czechów 
nadanych im orderów  fiancuskich 
i angielskich opozycyjna p rasa  kon­
serw atyw na i lew icow a pisze c tym  
gorzko, że o rdery  te  w yw ołać m u ­
szą na tw arzy  C ham berlaina i 
w szystkich spraw ców  tragedii Cze 
chosłow acji bolesny rum ieniec wsty 
du i hańby.

W s p ia w i  ■ StejsKa
Zaolzańskiego

W arszaw a. O bradu jąca  w  W a r­
szaw ie rada  naczelna S tron . Pracy 
pow zięła uchw ałę nast. treści: Rada 
naczelna S tron . Pracy w ita z g łę­
boką radością pow ró t oderw anej 
części Śląska C ieszyńskiego do Ma­
cierzy. W  chwili zakończenia w’alki 
o ten  szm at ziemi polskiej, rada 
naczelna sk łada hołd tym . k tórzy 
za jego zjednoczenie się z Polską 
cierpieli i k rew  przelali. O ddaje cześć 
poległym , od C ezarego H allera  do 
W ito lda R egera i ich tow arzyszy.

R ada naczelna stw ierdza zarazem , 
że z chwilą załatw ienia sp raw y Ślą­
ska Zaolzańskiego w duchu sp ra ­
wiedliwości w ygasa zgubny spór 
dwóch narodów  słow iańskich, dal­
sze zaś stosunki nasze z Czeeóo- 
słow acją w inne rozw ijać się w* d u ­
chu b ra te rsk ie j przyjaźni z zapom ­
nieniem  rozdżw ięków  i krzyw dy 
przeszłości,

W arszatva . R ada Naczelna Z.Z.Z. 
obradu jąca  w  W arszawce pow zięła 
uchw ałę, w której w’yraźa Hołd 
w szystkim  Polakom  Zaolzańskim , 
którzy' nieustępliv ą walką, w ierną 
p racą  dla Polski, przelaną krw ią 
wrócili i odw ieczną ziemię po lską  w 
sk ład  R ceczypospolitej.

R ada Naczelna Z. Z. Z. z zado­
woleniem  stw ierdza, że przyłączenie 
ziem Zaolzańskich odbvło się w spo 
sób, k tó ry  umożliwi dalszą przyjazną 
w spółpracę z R epubliką C zechosło­
w acką.

W o l s k a  p o l s k i e
obsadzana Karwinę

W arszaw a. Jak w iadom o do dnia 
12 b. m. w ojska polskie zajma całe 
terytorium , odzyskane przez Rzecz* 
pospolitą w' w yniku ostatnich posu* 
nieć. W  skład tego obszaru wcho* 
dza dw a pow iaty, frysztacki ■ cie* 
szyński. na terenie których znajdu* 

rie Karwina. Bo gum r.a, Frysztat, 
Jabłonków, G ilow a i in. W  Jm u  i u*

trzejszym zajęta zostanie Karwina, 
n.iasto znane z b. bogatych kopalń 
węgla koksującego.

O d  dnia wczorajszego, zgodnie i. 
układem poIsko*czeskim, zw alr ani 
są z więzień P ohcy , osadzeni za prze 
stępstwa natury  politycznej. W  dniu 
wczorajszym nastaoilo zwolnienie kil 
kuset Polaków

Poza tym  rezolucja w yraża pew ­
ność, że chłopi i robotnicy Ś ląska 
Zaolzańskiego w zm ocnią szeregi 
polskiego p ro le taria tu .

UJieś ci Pgjsjd i iwfata
W A kS Z A W A - P o  od jeżdzie  z Sudetów 

H itle r u d a / się ma n a  dw um iesi *czuy o<Ł 
poczynek, w strzym ując się o d  w szelkiego 
udział w pracach państw ow ych. U rlo p  
*wój spędzi przew ażnie w  B erchtcsgaden. 
W  zw iązku z tym  m ów ią, że H itle r je i t  
m ocno przem ęczony D rzeżydam  ostatn ich  
dn i. R ozgryw ka sudecka o najw iększą i  naj 
n iebezpieczniejszą dotychczas staw kę polU  
tyczną w yczerpała pow ażnie jego siły  i 
ner ry„

W A R S Z A W A . „W lrczór W arszaw ski d o  
nosi, że na  dzisiejszym  posiedzeniu, -ządu  
brytyjskiego rozpatryw any  będzie  wniosek 
o udzielenie C zechosłow acji pożyczki 1.125 
miln. zł., tj 50 m ilionów  funtów . G  waran* 
mmi pożyczki będą A nglii i  F rancja. Rzad 
czeski m otyw uje swą p rośbę o  oożyczkę 
trudnościam i finansow ym i, w lak ca zua* 
lazł się z pow odu odstąf ienia Sudetów .

H A JF A . W  Tybei Ladzie p rw sz ło  stu  po  
w stańców  arabskich  zaatakow ało  nieoczclda 
w anie dzłeinleę żydow ską, m ordując męż« 
czyzn, kob iety  i  dzieci. N ap ad  Irwał około  
dw óch godzin. P o d pa lono  synagogę, zabu*

* i a  rządowe |  wiele domów prywat* 
nych. W ycotu jąc się z m iasta, pow stańcy 
zderzy li się z patro lem  i s tradL  4 zabitych. 
Kilku pow stańców  dostało  się do  niew oli. 
V  d izelnicy żydowskie^ jes t 21 zabi.ych,

' rannych  jest 60 dzieci.

Deklaracja przyjaźni franc.-nient.
j Z  B erlina donoszą, że w  tam tejszych ko* 
j łach m iarodajnych mówi się o  przygotowa* 

ciach fiancuskonnem ieckiej deklaracji p rzy  
I jaźni o treści podobnej do  wspólnej dek la  

racji C ham berlain—H itler. D eklaracja ma 
być ogłoszona już w najb liższym  czasie. — 
Z t  w zględu na  to . że deklarację nie mieć* 
ko*angielską iden tyfiku je  się w Berlinie S 
norm alnym  paktem  nieagresji, charakter ia  
ki nosić ma rów nież deklaracja  francusko- 
niem iecka

Chsmbeplain o wsunłppicy
brytr sko-ffrar.cusBnei

Paryż Pat. P rem ier C ham oerlain  po  po* 
w ro d c  do  L ondynu w ystosow ał do  pn*  
m iera D alad ier pism o, w  którym  w yraża 
mu uznanie j w dzięczność za lo ja lną  współ* 
pracę w ostatnich w  ostatnich niespokoj* 
nych dniach. „W  deklaracji, podpisanej 
prezz kanclerza H itlera  i przeze mnie — 
pisze C ham berlain — uznaliśm y zgodnie, 

że oba nasze n a rody  łączą się w  dążeniach 
do  poko ju  i  przyjaznej konsultacji na  wv* 

padek m ogących w yniknąć zatargów . Ser* 
ca narodów  francuskiego j angielskiego są 
tak ściśle złączone, że zdaję sobie sprawę, 
ii naród  francuski żyw i te  same uczuc a. 
W  przyszłości oparta  na  now ych podsta* 
wach stała w spółpraca z  F rancją w yrazi 
się w  dalszych w ysiłkach k u  utrw aleniu

poko ju  europejskiego, dzięki w zrostow i do  
brej v.*o!i i zaufania, k tóre cechują nasze 
wzaie. >.’e s to su n k i'.

H e z r a ig  do ostopizra
Paryż Pat. Dzisiejsza „Hum.inite" 

nawiązując do dym isji brytyjskiego 
m inistra obrony narodow ej D uff 
Cooper, wzywa sześciu ministrów z 
gabinetu Daladier pp Miandla. Re* 
nauda. Jean Zey, Cąm pinckiego, 
Chm petier de Ribes i Queille aby 
poszli za przykładem  m inistra bry* 
tyjskiego i również zgłosili dym isję 
celem wyraźnego zaprotestow ania 
przeciwko polityce premiera Dala* 
dier, którego politykę zwalczali u* 
lcrycte.

Prezes S. L  lite li starły  agencję „Ishra"
W arszaw a. (tel.) A gencja A gran* 

na donosi, że w  dniu 3 b. m. wyrsto* 
sowal pełniący obowiązki prezesa za 
rządu okręgu Stronnictwa Ludowe* 
go w Tarnowie, p W itek , pism o do 
prokuratora Sadu O kręgow ego w 
Krakowie z prośbą o wszczęcie śledź 
twa. przeciwko sobie z pow odu za* 
rzutów, postaw ionych m u przez A* 
gencie Iskra w  biuletynie a/tykulo* 
wvm w artykule p. t. „Zdrada sta* 
nu i zakłamanie propagandow e".

P. W itek  twierdzi, że odczytał pe* 
-ter* list na zjeżdzie Stronnictwa Lu 
dowego w Rzeszów ie. którego foto 
grafie załączył w  piśmie do proku* 
ratera, i że jak z listu tego wynika,

nie zuaid-owały się tam  zarzutu, poci 
■esiope mu przez Ag. Iskra.

Snrsws> plebiscytu
W arszaw a (tel.) W czorai po po» 

ludniu przybył do W arszaw y samo* 
lotem z Pragi poseł R. P. Kazimierz 
Papee w tow arzystw ie radcy J. Jod* 
ko*Narkiewicza, aby  złozyć osobiś* 
cie m eldunek m inistrow i Beckowi o 
wypełnieniu zleconego zadania.

M in. Papee będzie prow adził ze 
strony Polski przewidziane rokowa* 
nia na temat spraw  plebiscytowych, 
i spraw  wvnikaiących z przejęcia te* 
rytoriów.
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M  LEWJARZ RZYM. - KATOLICKI
W torek  Franciszka

fAŻD^lERN,

e -.'V

4
wtorek

Teatr
Z T E A T R U  M. IM . J. SŁ O W A C K IE G O  

Dziś we w torek św ietna kom edia N . N ie 
\»|jjiroyr. cza „G dzie d iabeł nie może...'' W  
sztuce opracow anej scenicznie przez re... J. 
K arbow skiego udział b io rą : A„ M atusia, 
ków na Z. M odzelew ski, E. Szubert, E. 
O paliński, R W roński Z . Zalew aka, W. 
kolw aa i in. —- „G dzie d iabeł nie może. 
pow tórzone będzie w czwartek.

J ta -o  w środę po cenach zniżonych, 
„Stary mąż" J. K orzeniow skiego w  oprą,co. 
w aniu scenicznym  dyr. K. Frycza, w  p re . 
ruierowej obsadzie.

Pc-d kierunkiem  reż. W . R adulskiego od . 
byw ają się p ró b y  z sztuki M. A chard ‘a 
„K orsarz", k tó ra  będzie najb liższą prem ie, 
rą T e ttru  im. J. Słow ackiego.

P lan przedstaw ień: W torek  „G azie  diaboł 
n e  może..." środa  „stary mąż;, Uzwar* 

tek „G dzie d iabeł nie może... “

Repertuar «in
A D R IA : D ruga miłość (M aria C orczyń  

ska Junosza S t(;POWiKi).
A PO L L O : G ranica (Barszczewska, 2 e . 

Ilchowska i in.).

A T L \N T IC : M rjteczka (M olly  Picon, 
E. S ternbach, M aks B ożyk, R uth  T urków , 
M. O ppenheim j.

D O M  Ż O Ł N IE R Z A : Za cudze w iny
(W arner Bakster, G lo n a  S tuart).

LO PP.: Świecznik królew ski (W , P o .
v.ell Luiza R ainer) i H uragan  (D oro ta  La. 
tnour)

PR O M IEŃ - K rólow a W ik to ria  (A nna 
Neagle, A d o lf W ohlbriick).

STELLA : Ł óaź śmierci.
K A ; Ten, k tórego ukochałam  (Syl 

wia Sydney).
U C IE C H A : P rzygody R obin  łio o d a  

(fErrc I Flynn, O Iivia de H av illand).
\X A N D A : Profesor W ilczur S(tępowski> 

Barszczewska, W ęgrzyn).
FO T O PL A S T IK O N  (ul, Szczepańska 5 ) -

Londyn.

R e p e r t u a r
W. F. i P. W . P ensjonarka 
C ZW A R TA K  P o a  żółtą  flagą 
PA LA C CE M iłość w  dżungli 
C A SIN O  Postrach M ongolii i D ien te l. 

w ierzy kobiecie

M o s p r a w c  o  n a d u ż y c i a
w Krakowskiej Kre :l. i Dy k̂. SpótV Izielni

H e p e r l w  hin radcm sliich
A POLLO  M arco — Polo  z G ary  C ooper 
A D R I i  D^uga młodość 
C Z A R Y  P iętnastolatka
r — ii— _________ Min

Kinoteatry piwm t/skle
APOLLO D la d e b it ,  Scnorito!
C A S IN O  Z łotow łosa 
O LIM PIA  Ludzie za mglą 
M U Z A  Przygoda na W schodzie 
F O T O P L A S T IK O N  p o rt A r tu r j

R a d i o
Środa, 5 październ ika 1938 r. 

6.57—7.00 p.eśń poranna. 11.00—11 25 z 
f atow ic; audycja  d la  szkół- „N asze zwie. 
rzęta" 11.25 Fraguten ,y z oper M assenet'a 
11.57 Transm isja sygnału czasu, hejnał z

Przed Sądem  O kręgow ym  w  K rakow ie 
rozpoczął się proces prze ..wko Emeryko* 
wi M enczarow i dyrektorow i „K rakowskiej 
Spółdzieln i K redytow ej i D yskontow ej" 
oraz buchalterow i N atanow i Feotigowi.

A k t oskarżenia zarzuca im , ze spółdziel* 
nię założyli w celu w yzyskania szerokich 
w arstw  społeczeństw a licząc na  ich n ieś. 
w iadom ość.

W  ten  sposób  zostało poszkodow anych 
przeszło 14.000 osób. O skarżeni zaw ierali 
szereg n iekorzystnych um ów  . D otyczy  to  
przew ażnie nabycia obligacyj na raty  w 
łącznej sum ie ^ OOC.OOO., dalej że stosow* 
nie do  z góry  pow ziętego zam iaru w oko* 
ło  75.000 w ypadków  M enczer nie w ydał 
obligacyj na  w łasność nabyw com . D alej 
akt oskarżenia zarzuca, że razem  z drugim  
dyrektorem , k tó ry  u u e k ł za granicę pob ra ł

ze spółdzieln i na  własną korzyść 117 593 
zł. .A kt oskarżenia obejm uje kilkadziesiąt 
stron  pisnia m aszynowego. R ozpraw a p e tr . 
w a kilkanaście dni.

Przew odniczy s. o. d r Solecki, oskarża 
prok d r  Pechalski. M enczera bron ią  adw iv 
kaci d r  R appaport i adw. d r  Schuldcm  
fon zaś Ferlipa, adw . d r A rn o ld

miernicze m^rd ̂ stwo
w Wieliczce

Onegeiai w A teliczce dokonano 
tajemniczego zabójstwa na osobie 
rzeźr :ka Feig ochnache.

G dy Schnacbe powracał pó^no do 
dom u został napadnięty przez niez* 
nanego osobnika, k tóry  oddał Jo nie 
go szereg strzałów rewolwerowych,

Fabrjtesci p K o p s z M ;
przed sadem

Prze f Sądem O kręgow ym  w Kra* 
kowie odbyła się rozprawa przeciw* 
ko Józefowi Kruczyńskiemu szewco 
wi i i  omaszowi Reindlowi.

A k t oskar len ia  zarzuca im że swe* 
go czasu wr warsztacie szewskim K .u  
ciyńskicgo przy Placu W t . Swię* 
tych załozyli „faoryke" fałszywych 
pięciogroszówek oraz że owe pięcio* 
gioszów ki puszczali w  obieg. W  lu*

O B W IE S Z C Z E N IE
Stosownie do artykułu 13 rozp 

Frez. R P. z 14 X. 1927, N r. 529928 
podaję do publicznej wiadomości, 
że dodatkow a lista składek gmin* 
nych na rok 1938., została wyłożo* 
na do w glądu dla członków Gminy 
na przeciąg dni 8,miu t. j. od dnia 3 
października 1938., włącznie.

Lista składek może być w  powyż* 
szyrn czasokresie przeglądan i przez 
członków G m iny wyznaniowej ży> 
dowskiej codziennie z wyjątkiem  
^oboty i św iat żydowskich w biurze 
G m iny ful. K rakow ska 41) w  godz. 
9— 13.

Kraków, dnia 3 października 19*̂ 8
Przewodniczący Tymcz. Zarządu 

G m iny wyzn. żydowskiej 
w  K rakowie 

D r R A FA Ł  L A N D A U

tym  b. r. fabryka została w ykryfa 
a „właściciele" pow ędrow ali do wię* 
zienia. Sąd po przesłuchaniu świad* 
ków, ogłosił w yrok skazując Józe* 
fa Kulczyńskiego na 3 lata więzienia 
i Reindla na 5 lat więzienia.

raniąc go w piersi i w  nogę. P o  doko  
naniu czynu nieznany m orderca 
zbiegi.

Rannego Schnache przewieziono 
do szpitala w  K rakowie gdzie zmarł. 
Jak stw ierdzono m orderstwu doko< 
nano z  zemsty, gdyż Schauch posia  
dał przy sobie pieniądze a osobnik 
ów, ich me zrabował. Taiemnicze 
m orderstw o w yw ołało w  W ieliczce 
i okolicy wielkie _ w ra cenie.

floto zabiło nnilojyltliste
N a szosie N ow ej Paark.Zakopanc pod  Xo 

ścieliskam i, aulo- w zorow o prow adzone 
przez Bolesław a G arbarza najechało na 
mo+ocyklistę Zdzisław a B olesław  i Iw an o* 
wa. W -ku tek  zderzenia Iw anow  Doniósł 
śmierć na miejscu.

Zuchwały napad rehunhewp w Wieliczce
W  W ieliczce dokonano śmiałego 

napadu rabunkow ego. D o  mieszka* 
ni a inż. M aksymowiczowej przy ul. 
Brodzińskiego zgłosił się nieznany 

osobnik, grożąc rewolwerem zażądał 
wydania pieniędzy. W  mieszkaniu 
znąidow ała się mż. Maksymowiczu*

wa oraz służąca. Złodziej zabrał 
1900 zł i zb:egł w  niewiadom ym  kie 
runku. Należy zaznaczyć że napad 
rabunkow y został dokonany o godz. 
9*etj rano. Policja wszczęła energicz* 
ne dochodzenia.

—nO o—

Tragiczny wypadek
7-letni syn zastrzelił matkę

W e wsi Pławna w powiecie tarno* 
wskim, zdarzył się nieszczęśliwy wy 
padek k tó ry  pociągnął za sobą życie 
młodej kobiety H onoraty  Bobisz.

G d y  Bobisz udał się do stajni w  
celu dojenia krów, jej 7*letni synek 
Stanisław zdjął ze ściany strzelbę 
k tóra była nabita śrutem, manipulu*

R a s i e  K n n t o  P .  K .  O ,  

408.727
mm j— i i — — —  w- ■nam
w ierzy Mariackiej,. 14.00 z  K atow L : m uzyka 
obiadow a. 14.40 Pogadanka dla kobiet: 
15 00 z Poznania: audycja  d la  dzieci i m ło. 
dzieży: 15.30 z Łodzi: koncert rozryw kow y 
■w w ykonaniu  orkiestry  pod  dyr. Bronisla* 
wa N agujcw skiego. 16.00 z W arszaw y: 
w iadomości gospodarcze. 16.15 z W arszaw y 
„D om  i szkol": „Ku w spólnym  celom " — 
16.30 K oncert kam eralny 17.00. z W arszaw y 
odczyt w ojskow y „K ryzys w ojny  świato* 
w ej" 1715 z Poznania: , W  p rzyby tku  muz 
n a  w iedeńskim  poddaszu" 1758 z W arszaw y 
audycja  K. K. O . 18.00 skrzynka techniczna 
18 30 A rie i pieśni w  w ykonaniu  C eliny 
N ad i 18.40 z W arszaw y: Skrzvnka języko* 
w a — 19.00 z W arszaw y: D yskutu jm y: „Za 
kladczy rodzina" 20 40 ze Lwowa: koncert 
rozryw kow y. 21 00 w ir Jom ości m eteorologi 
czne 21.30 z W arsz a w y  w ieczór literacki 
„Rozm owa o dram acie i scenie" 22 20 „N » 
progu krakow skiego sezonu literackiego*. 
23.00 „M ussorgski— Dobussy'

M a i  że złodzieje
I stFiBlsł da swoich robDiniHón

D o właściciela cegielni, w  Sław* 
kowie Czyża dobijał się ktoś wie* 
czorem do okna. Czyż sądząc, ze są 
to  złodzieje, strzelił ze strzelby, któ* 
ra była naładow ana śrutem.

Jak się później okazało, byli to 
jego robotnicy Stefan Krzemieński, 
Ludwib Kuśmierczyk. Krzemiński zo 
sta ł. zabity na miejscu, zaś Kuśnier* 
czvk ciężko rannv.

Z f*opłu oracy■ a a B M M n M O B n a i

Podpisanie um owy zb io row e j
w związku drukarzy

W  inspektoracie pracy w Krako* 
wie została podpisana um owa zbio* 
rew a między krakow skim i zakłada* 
mi drukarskim i a związkiem druka 
rzy. W obec tego konflikt jaki istniał 
w  tym  zawodzie został ostatecznie 
załatwiony.

iąc udał się do matki. M anea nic. 
przeczuwając nic złego doiła krowę. 
W  tern padł strzał i ładunek ze sru* 
tu  trafi! matkę w okolicę serca.

H onorata  Babisz zmarła przed 
przybyciem lekarza.

Krtinika iasielska
Morderstwo na zabawie

W  czasie zabaw y w eselnej w  dom u gmin  
nym  w B ajdach doszło  do sprzeczki mię* 
dzy K arolem  Pasterczykiem  z B ajdów  a 
Stanisław em  M iniorem  z C hrząsiów ki. Mr* 
n io r w idząc, że nie m a zw olenników  zacza 
ił się na  schodach i  ugodził wychodzące* 
go Pasterczyka nożem  w  lew ą p.erś. Pwter 
czyk zmarł, a zaDójcą zajęła się policja.

Z ruchu teatralnego
(G r.) Z nakom ity  zespół T ea tru  M ałnpol* 

skiego przyjeżdża d o  Jassła ł l  bm . i wysfa* 
wi w sali Sokola kom edię Schlechtcra i  
W ittina „Rom ans z urzędem  skarbow ym ". 
N a popołudniów ce w ystaw iona zostanie 
kom edia F red ry  „Ś luby  panieńskie" z  no* 
wymi zupełn ie  dekoracjam i Węgrzyna.

Z espół zm ienił z now ym  sezonem  swój 
sk ład  artystyczny i stać będzie nada l na 
bardzo w ysolum poziom ie.

Repertuar kin jasielsk ich
H arm onia: K oniec pani Cheyney  

i Sokół: G dy kwitną bzy
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flert dla... om ki pocztowej
Zwyczaj zbierania m arek poczto­

wych jest znacznie bardzie1 rozpo­
wszechniony w  krajach anglo-saskięh 
aniżeli u nas. W  A nglii jest m nóstwo 
ludzi, k tórzy poświęcają się wyłącz- 
nie tem u zajęciu. N ajwiększym  zbie­
raczem w Anglii jest sam król, k tó ­
ry  posiada najw iększy zbiór znacz­
ków  pocztow ych na świe:ie.

N ie wielu ludziom zapewne w ia­
dom o, l i  jedną z pryw atnych funk- 
cyi angielskich dyplom atów  na obczy 
źnie jest natychm iastowe wysyłanie 
do Anglii pojaw iających się nowych 
znaczków pocztowych.

W  Am eryce na jednym  z uniw er­
sytetów  istnieje dok tora t filatelisty­
ki a literatura tego przedm iotu liczy 
s ie .na  tysiące tom ów Kongresy fila­
telistyczne odbyw ają się tam  co rok 
i ściągają gości z całego świata.

ÓXTaśnie przed miesiącem na ta ­
kim. kongresie w  W aszyngtonie ba­
wił znany zbierać; angielski mr. W  
J Shuftleburne, k tóry  wygłosił refe­
rat o starych znaczkach pocztowych 
środkow o-europejskich, Referent spo 
tkał sie z ogólnym  uznaniem, a szcze 
gólme serdeczne gratulacje składał 
mu. filatelista amerykański mr. Sheen. 
O bai panowie tak  się ze soba zaprzy 
Taźnili, że ekscentryczny A m erykanin 
postanow ił niezwłocznie odwiedzić 
swrego nowego przyjaciela w  Anglii, 
oraz obejrzeć jego kolekcje.

M r. Sheen telegraficznie pożegnał 
sie 2 żona, mieszkająca w  Kaliiornii 
* o b ij panowie jednym  statkiem  u- 
dali się do Europy. Przez 6 dni o 
niczvm innym  nie m ów iono na po­
kładzie, aniżeli o markach poczto­
wych. D yskutow ano o ilości ząbków
0 odcieniach kolorów , o  papierach 
grubych i cienk.ch, o znakach w od­
nych, wreszcie o błędnych drukach.
1 tu ta  i okazało się, że Schuftleburne 
posiada w  swym zbiorze najstarszy 
U ednodruk  świata: starą m arkę ha­
nowerską w  której liteia „g“ jest prze 
stawiona. M r. Sheen omało nie zem­
dlał z wrażenia.

O d  tej chwih aż do wyładowania 
w  Anglii żył w' nieustannei gorączce 
N ie mógł spać, ani jeść. N ie mógł 
nawet rozmav ;ać na tem aty filatelis­
ty czne, gdyż interesowała go jedynie 
i wyłącznie owa wspaniała, |edyna 
m arka hanowerska.

W  końcu statek przybił do Anglii. 
O baj panowie wylądowali i zamó­
wionym  telegraficznie samochodem 
pośpieszyli natychm iast do willi p. 
Schuftleburne, aby rzucić sie na oglą 
danie album ów z markami pocztow y 
mi. M r. Sheen był tak tym  zaabsor­
bowany, że n u  miał nawet czasu

U płynęło juz kilka lat od śmierci 
T urka  Zaro  .Agi, którem u przyznano 
ty tu ł najstarszego człowieka na świe 
cie po stwierdzeniu, że dożył lat 150 
Obecnie „D aily Exprcss“ donosi, że 
wynaleziono nowego l^andydata do 
tego tytułu.

W ynalazku  tego dokonał szkocki 
uczony i znakom ity podróżnik  R o ­
bert Broom, sam będący już w  pode­
szłym wieku 72 lat, ale gardzący za­
służonym spoko lern.

O tóż podróżując po  Afryce Środ­
kowej w  pobliżu rezydencji w odza 
m urzyńskiego Czekech Serów pro-

przełknać kolac ji. Całą noc obuj fi­
lateliści prześlęczeli nad ksiegam: za­
lepionym i małymi, różnokolorow ym i 
znaczkami. Okrzyki zdumienia towa 
rzyszyły tym  oględzinom. M r. Sheen 
był wniebowzięty. A le najwięcej ra­
dości sprawiła m u owa słynna m ar­
ka hanoweska z przestaw iona literą 
,.g“. M r. Sheen ogląaał ją gołym o- 
k.eip * przez lupę, pod  światło i z 
boku, zachwycał się rysunkiem , stem 
plem i doskonałą równością cięć. O- 
czywiście towarzyszy! mu w tym 
wszystkim  właściciel tych skarbów , 
który, zwyczaj :m w szystkich fdateli 
stów (naw et najw iększym  gentlema­
nów ) hi'e pozostawiał rigd** sw ym  
zbiorów  sam na sam z innymi tilate* 
listam,.

N ie ma am erykańskiej gazetę- kló 
raby nie zamieściła w ostatnich cza­
sach podobizny dw oiga dzieci: dzie­
wczyny, wyglądającej nieco wulgar- 
n*e, ale niewinnie, dość pięknej i nie 
zaradnej i m iodego chłopca, niepo­
zornego, jednego z m niona chłopców 
cnnatycznego, rozsądnego, trochę 
nieinteligentnego, przeciętnego. N ik t 
nie przypuszczałby, ze tych dwoie 
dzieci przeżyło straszne rzeczv i że 
ich losami interesuje aę cała Arnery 
ka. D o ich podobizn dołączona iest 
trzecia, przedstaw iająca niepozorne­
go mężczyznę, w  ś re d n m  wieku, kto 
ry ma oczy utkw ione w  ziemię w  
chwili, gdy agenci policyjni prow a­
dza go w kajdankach.

Któż to  są .i  ludzie, k tórzy w ypły 
nęli nagle z pośród  milionów, żyją­
cych na am erykańskitj prow incji’  
Taka to sensacja zwróciła uwagę ca­
łej A m eiyki na miasteczko South Pa 
ris w  stanie M aine? M łodym  czło­
wiekiem jest Paw*ei D w yer, którego 
skazano na dożyw otnie więzienie 
z pow odu podw ojnego m orderstwa. 
Byłby skazany na krzesło elektrycz. 
gdvby w  chwili popełnienia zbrodn. 
do której się przyznał, nie miał do­
piero 18 lat. dziewczyna jest Barbara 
Carroll, ;ego kochanka, a mężczyzna 
w  kajdankach jest jej ojciec, Francis 
Carroll, szeryf South Paris. W yrok  
moi e być zn żeniony w  procesie re­
wizyjnym , poniew aż m łody D  vyer, 
k tóry  przyzna.1 się do popełnienia po

frsor Broom  odnalazł czarnego sta­
ruszka Senau Ram onotw ane od 20#tti 
lat niewidomego.

Ponieważ- w  małych państewkach 
m urzyńskich księgi ludności nie sa 
prow adzone, wiek tego staruszka 
trudno  było dokładnie ustal'ć, jed­
nakże na podstaw ie zeznań świad­
ków  można dość ściśle w yw niosko­
wać. że Senau liczy około 1 40 lat. 
M ożna przeto twierdzić, że jest on 
obecnie najstarszym  z ży jących lu­
dzi.

M ieszka w  małej wiosce Ma bele*

W reszcie nad ranem  obaj panowie 
znużeni, położyli sie spać, marząc o 
tych rozkoszach, które da im jutrzej 
sze oglądanie album ów.

N astępnego dni? w  południe znale 
z;ono M r. Shuftleburne m artwego w 
swym salonie. W  sercu tkw ił duży 
nóż indyjski, użi-wany do przecina­
nia papieru T ru p  byl w  pyżarmc. 
W idocznie mr. Shiftleburne wszedł 
do salonu i tam po  krótkiei walet 
został zam ordowany. M r. Sheen znik 
nął bez śladu. Ale już po  6 godzi­
nach został aresztow any w  Londynie 
w  jednym z biur okrętowych, w 
chwili gdy kupow ał bilet do Stanów 
Zjednoczonych Ameryk*. Znaleziono 
przv nim ów stary znaczek hanow er­
ski z odwróconą literą „g“.

dw ójnego m orderstw a, odw ołał to 
zeznanie i oskarżył szeryfa, że nie- 
ty lko  popełnił m orderstw o, lecz do­
puścił się również gw ałtu na swojej 

■ własnej córce.
G d y  w październiku 1937 areszto­

w ano m łodego D w yera przy kierów 
nicy iego samochodu, ponieważ ro ­
bił podejrzane wrażenie i błakal się 
bezmvślnie po szosach, nie umiano 
sobie wytłumaczyć, dlaczego ten 18 
letni młodzieniec m iałby zam ordo­
wać lekarza dra Littlefielda 1 jego 
żonę. Zwłoki tych dwojga znalezio­
no w kufrze samochodu. W ydaw ało  
s ie jzeczą  anormalną , że m łody ten. 
człowiek jeździł całymi dniami ze 
zwłokami w  swoim samochodzie, nie 
mając możliwości pozbycia sie ich. 
M orderca, działający z prem edytacją 
nie bydby taki zmieszany. N iejasne 
i niedokładne były rów nież datie co 
do D w yera potwierdzał, ty lko wciąż 
że czynu dokonał sam. W  śledztwie 
w yszedł na jaw jeszcze jeden 
szczegół: lekarz został zam ordo­
wany wcześniej m - jego żona. Z os­
tała ona zawiadom iona telefonicznie, 
że yiaż przyiedzie po nią samocho­
dem. M usiała go znaleźć w  samocho 
dzię zam ordowanego. U duszono 'ą 
obok  zwłok męża. N ieraw dopodob- 
ne okrucieństw o m ordercy spow odo­
wało surow y w yrok pierwszej instan 
cji. Psychiatrzy uznali D w yera za zu­
pełnie poczytalnego.

Zapom niano już o tei historii, k tó

J i. był '14 razy żonaty, a posiada 
tyle dzieci, w nuków  i praw nuków , 

w szystkiego potom stw a przez ca­
ły dzień me podobna byłoby przeli­
czyć.

Karmi się przeważnie kasza i nie­
wielka ilością mięsa. Pije przeważnie 
wodę, nie gardzi jednak miejscowym 

piwem. Kąpie się codz enme w go­
rącej wodzie, k tó rą  mu dostarczają 
murzyni w  dow ód szacunku, nawet 
w okresach posuchy.

D dzoruie go staruszka 110-letnia, 
również jak i on niewidoma.

I U  sędziego śledczego m orderca 
przvnał się do wszystkiego. N ie m óał 
zasnąć. M ęczyła go myśl, że musi za 
władnąć upragnionym  znaczkiem, 
gdyż nie będzie m ógł ryć bez niego. 
Jak .w  malignie wszedł do pokoiu  i 
otworzył siła szafę, w  którei mieści­
ły się albumy. Chciał ukraść znaczek- 
Ale., szamotanie się z zamkiem obu­
dziło gospodarza. N astąpiło tragicz­
ne spotkanie w  którym  mr. Shuftle- 
burn padł trupem .

W  ten sposób sprawdził sie i s z ­
czę raz stary  przesad hlatelistów . że 
znaczki hanowerskie i innych w ol­
nych m iast hanzeatyckich przynoszą 
nieszczęście.

n  ooruszyła um ysły A m erykanów  w 
jesieni ubiegłego roku, gdy naraz 
spraw ę tę przypom niała rewizja pro 
cesu. Praw dziw ą sensację stanowiły 
w yw od\ p rokuratora Ingalla, k tó ry  
wystąpił z nowym  oskai .emem. D o, 
w iódł on, że właściwym podw ójnym  
mordercą dr. Littiefielda i jego żony, 
oraz uwodzicielem nieletniej własnci 
córki był szeryf Crarol, k tórego nikt 
do tąd  nie podejrzewał.

Przebieg tej m orderczej afery był 
następujący: między Pawłem D w ye- 
rem a Baibarą Caroll wywiązał się 
stosunek m iłosny. O boje znali się od  
dzieciństwa, chcieli sie pobrać. A le 
Barbara wyznał? swojemu narzeczo­
nemu. że me może wyiść za niego za 
maż. ponieważ ojciec zgwałć*! ją. O- 
skarżenie to pow tórzyła w  kilku lis­
tach. które odczytano w sadzie. W  
czasie sprzeczki z ojcem swoje> na­
rzeczonej' D w yer zagroził mu pewne 
go dnia. że zrobi użytek z tych lis­
tów. gdyż szeryf nagabywał rówmcż 
swoja m łodszą córkę. W  kilka dni 
oo+em w  n o ty  D w yer został napad­
nięty przez szeryfa i omal nie został 
zabity. Potem szeryf usiłował odku­
pić listy od D w yera. G dv  D w ver 
nie chciał m u ich wydać, ośwńadczył 
■nu. że Barbara jest w  ci? ży i że te­
raz wybuchnie straszny skandal.

Teraz wystąpił na w idow nię d r Lit 
tlefield. Dw yer nie wierzył w  ci a ię  
Barbara* Szeryf miał zaprowadzić Bar 
bare do dr Littlefielda celeir podda­
nia iej badaniu lekarskiemu. Ale sze­
ryf przyszedł sam. D r. Littlfield oś­
wiadczył mu. że wie o wszystkim. T 
gdy D w yer udał się po Barbarę sze­
ryf zam ordował lekarza. U dusił go 
swoim pasem. Potem  zmusił D w yera 
ażeby zabrał zwłoki do swego auta 
i odjechał. D w ver nie wiedział. do< 
kad ma jechać, udał się aż do Ros- 
"onu. potem  zatelefonował do żony 
dra Littlefielda, ażeby jej wszystko 
wyznać. D w yer był zupełnie zdruzgo 
tanv i bezradny. Z  żoną lekarza po ­
jechał znów do szeryfa. N astąpiła 
straszna rozmowa, szeryf udusi} żo­
nę lekarza, ootem  pod groza rewoł- 
tw ru  zmusił znów D w yera do pono­
wnego odjechania ze zwłokami po­
rno >łowanych. W  czasie tei iazdy od 
krvto m orderstw o i aresztowano 
Dwyera. W ziął on wszystko na sie­
bie. ażeby uratować rodzinę Barbary 
od hańby.

N . i j « T a r s x y  t z ł o w ł e k  n %  s w i e d e
lk*y -‘0

Sensacyjny proces
Pawia t iwyera

/
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Z zazdrości zamordował
W arszaw a. P rz j ul. Gór- 

czew sk.ej w m ieszkaniu lokato ra  
tego  domu, 82 letn iego G erarda  
U ugieltera, handlow ca, rozegra ła  się 
krw aw a traged ia  mił sna. Najbliż­
szych sąsiadów  U agelte ra  na k ró t­
ko przed godziną 22 gą zaalarm o­
w ał huk strzałów . Jeden  z lokato­
rów  w szedł do m ieszkania Utigelte- 
ra, gd-.e zobaczył leżącą na podło­
dze w kałuży  krw i kobietę. W  po- 
bl.żu rów nież w kałuży krw i leżał 
bez życia IJngelter. Na podłodze le­
żał rew olw er. W ezw ano lekarza  po 
gotow ia ratunkow ego, k tó ry  po 
przybyciu stw ierdził zgon obojga.

Na m iejsce przybyła policja m un­
durow a, oraz w ładze śledcze, k tóre

przyjaciółkę
w szczęły energiczne dochodzenie, 
O kazało się, że zabitą je s t  20-leinia 
Lida C iężar, (PI. K azim ierza nr. 13). 
W  toku w stępnego dochodzenia u- 
stalono, że U ngelter od dłuższego 
czasu był w dobrej kom ityw ie z

zabitą. S traszna traged ia  rozegrała 
się na xle miłosnym.

Obecnie prow adzone je s t en e r­
giczne dochodzenie w celu ustalenia 
okoliczności, w jakich rozeg ra ł się 
d ram at.

Straszna śmierć wieśniaka
T ragiczny  w ypadek  w ydarzył się 

na drodze polnej w K arol Em anuel 
obok dw oru Nowa R uda, 26-letni 
robotnik  rolny Jan  Prandzioch z 
K arol Em anuel prow adził tam tędy 
parę  koni, siedząc na jednym  z nich 
naoklep, przy czym konie te  ciąg-

Ha pras^ żony zastrzelił męża
W e wsi Szaw lany pow . brasław  

skiego został ua w łasnym  podw ór­
ku zastrzelony  w Docy gospodarz 
T elen ty  A gafow . Zaw iadom iona po ­
licja ustaliła, że zbrodni dopuścili 
się jego p rzyjaciele  G rzegorz Łum - 
no i Radion D ym itriew , krew ni żo­
ny zam ordow anego. A gafow  o sta t­
nio zakochał sie w córce jednego 
z sąsiadów i d la niej zaczął zanie­
dbyw ać żonę. Z dradzana kobieta po 
w yczerpaniu  w szystkich środków  
na powrócome m łości niew iernego 
m ęża, zaprosiła  swych krew nych 
podczas j-g o  nieobecności na liba­
cję i spoiw szy ich do u tra ty  p rzy ­
tom ności w ręczyła im rew olw er, 
prosząc o zastrzelenie m ęża. L u tn ­
i o  i D ym itriew  prośbę jej w ykona-

Tryby Kieratu zmiażdżyły
d z ieck o  n a  śm ie rć

Podczas m łocki zboża dosta ł się 
przez nie uw agę w w ał k ie ra tu  3 
le tn i P iotr M acbnowski ze S tarego- 
O leksińca. W a ł w yrw ał dziecku 
p raw ą rękę. zm iażdżył k la tkę  p ier­
siow ą i poderw ał szy je. Śm ierć na­
s tąp iła  na m iejscu.

li, a obecnie tłum aczą się, że nie 
zdawali sobie sp raw y ze swego 
czynu.

nęły  orczyki z t. zw. w agą wozową. 
D rogą tą  p rzejeżdżał rów nież jak iś 
m ężczyzna na m otorow erze. W a r­
kotu  m otoru w ystraszyły  się konie, 
k tó re  poczęły ponosić, zrzucając 
Prandziocha.

Nieszczęśliwy robotn ik  zaplątał 
się w orczyk i konie pow lokły go 
na p rzestrzen i 150 m tr. W  tym  
czasie jeden  z koni uderzy ł Pran- 
dziocba w głow ę. R ozbiegane konię 
udało się zatrzym ać i P randziocha 
ciężko poszw aukow anego przew ie­
ziono do szpitala hutniczego w G o ­
duli. W  w yniku jednak  odniesionych 
obrażeń Prandzioch w drodze do 
szpitala zm arł.

Państwo kupuje s t a w
Rząd francuski kupił za cenę 1,8 

miln. franków  (270 tys. z ł ) zam ek 
w C haum ont, jeden  z g rupy s ły n ­
nych zam ków  dorzecza Loary, po ­
łożony w odległość. 20 km  od Blois. 
W iększość zam ków  w dorzeczu 
Loary należy w dalszym  ciągu do 
osób pryw atnych, względnie do 
gmin m iejskich.

W  zw iązku z zakupieniem  przez 
państw o zam ku w C haum ont, przy - 
pom inają  zabaw ny w ypadek, jaki 
m iał tam  m iejsce p rzed  kilku l.>ty. 
M aharadża K apnrthala , w ielki pizy- 
jaciel Francji, zaproszony zosta: do 
C haum ont przez księcia do Broglie. 
M aharadża ofiarow ał księżniczce 
m łodego słonia, przyw iezionego z 
Indii. Pew nego w ieczoru dozorca 
zapom niał przygotow ać słoniątku  
codzienny posiłek  Zgłodniałe zw ie­
rzę „sfo rsow ało” żelazne sztachety  
parku  zam kow ego i p rzespacero ­

w ało  się po m ieście, budząc zrozu­
m iały popłoch. D opiero gdy słoń 
odnalazł sw ego dozorcę, k tó ry  
spokojnie siedział sobie przy swym 
w ieczornym  „aporitifie”, pozwolił 
się bez trudu  odprow adzić do p a ik u

F m b a  pod Mpa t i p
Pociąg osobow y nr. 821, jadący  

z W arszaw y do Siedlec, wpadł na 
28 kilom etrze, na przejeżdzie kole­
jow ym  tuż  przy budce dróżnika, 
na furm ankę, k tó rą  jechali m ałżon­
kowie W ładysław  i B ronisław a 
Ładno.

S kutk i zderzenia okazały się s tra ­
szne. M ałżonkowie ponieśli śm ierć 
pod kołam i pociągu, furm anka zo­
sta ła  roztrzaskana, konie zabite.

Zw łoki tragicznie zm arłych za­
bezpieczono na m iejscu. W ładze 
wszczęły energiczne dochodzenie, 
celem ustalenia, kto ponosi odpo­
wiedzialność za straszliw y w ypadek.

ŁottFia więzieniu
W Ł dxe w ięzienne w A tlan ta , w  'ta n ie  

G eorgia (A m eryka Północna) m iały niema? 
ło k łopo tu  z g rupą  gangsterów , k tó ra  po« 
trafiła  w  kró tk im  okresie czasu zdezorga- 
różow ać życie zakładu, w yłam ując je cał­
kowicie z p o d  rygorów  regulam inow ych. 
C złonkow ie b an d y  dostaw ali codziennie 
partię  papierosów  szm uglow anych z  zew ­
nątrz  p rzy  udziale członków  straży  wię­
ziennej. G angsterzy w ykorzystu jąc pow sze­
chny w śród  w ięźniów  g łód  papierosów , zo r 
ganizow ali. n ie  bez w cdzy  strażników , lo»

Pad li ln z is  Iiiitną jabłonie
W  folw. T aranda  pod W ilnem , 

nal. do Al. Lisow skiego, pow tórnie 
w' r. b. skutkiem  niezw ykle sło­
necznej i ciepłej jesieni zakw dly 
jabłouie. N iezw ykły widok kw itną­
cych w końcu w rześnia jabłoni 
w yw ołał wielkie zaciekaw ienie w 
okolihy.

M m  n  jefeMścIi b r u t t o
N ajw iększa z p lanet naszego systemu 

słonecznego, Jow isz, posiada 11 księ :yców . 
D w a ostatn ie w ykry to  w tych  dniach »  ob 
serw atori im  H aw arda w M assachusets. N o  
v>codkryte księżyce są bardzo małe i n a  
płycie fotograłicznej przedstaw iającej zdję­
cie nieba jow iszow ego w idoczne są zaled­
wie jako  m aleńkie punkciki, m imo, że zdję­
cie dokonane by ło  p rz tz  te leskop ,, śred­
nicy dw a i pół m etra. Jak  ob liczono śred­
nica now ych d a ł  n ieb . w ynosi oko ło  25 km

terię, w której s taw k i bv ły  pieniądze i a r ­

tyku ły  spoży wcza- Z a pieniądze i a n y tu ły , 
uzyskane z loterii u rządzono  „w ieczory k c  
leżeńskie" na k tórvch  raczono się n ierząd , 

ko napojam i alkoholow ym i, rów nież dos­
tarczonym i z zew nątrz. Spraw a b y łab y  się 
może nie w ykryła. gdvby  nie opilstw o jed­
nego z naczelników  straży  w ięziennej, k tó ­
rego pew nego dn ia  znaleziono p ijanego do 
n ieprzytom ności w  celi k ilkakrotnego d ęż  

kiego przestępcy, skazanego n a  obostrzone 

w ięzienie w osam otnieniu. Naczelnik,! osa, 
dzono  rów nież.

ITTTJW iK  M fcSC H O tfF
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Sześciu fryzjerów szminkowało panów. Dzie­
sięć fryzjerek szminkowało Danie i fryzowało je T u ­
m any pudru unoGły się w  powietrzu, zapach szminki 
mile pieścił zmysł powonienia, był piękniejszy mźli 
C oty, H oubigant, D ’Orsey, Bourgeos, mźli zapach 
róż lub tuberozy. lak  ryba bez w ody, tak on. nie 
tniogli juz żyć bez szminki. Ozdrawiało ich powietrze, 
w  studio  przepełnione pyłem  pudrow ym , zapachem 
perfum , farby i szminki, suche, przegrzane transfor­
matorami i reflektorami. D la lich deski proscenium

SKy wspaniałym i fotelami, św iatło łam u jupiterskich 
oncenr. nicejskim, a talerz zupy w  kantynie sm ako­
w ał im lep-ej, niźli m nym  obiad u Kempińsikego. T a­

kim  był ten naród komedianck. *aka ta cyganeria, za- 
tflzona bakcylem na imię „F i 1 m“l

Szeroko rozwarły się dizwi Jo  garderoby pań. 
Ojkazała się Ilonka Roemer. W  lekkim  kostiumie, 
w białym  filcovwm kapelusiku, w ygląaała zachwy­
cająco. W lewej rece trzymała walizkę z toaletą, pra­
wą umosla do góry,

— H allo l I 10 tu  jestem 1 W itam '
—t M ońka! Chodź do mnie, tu  jest miejsce.
— Tu także.
Stała w drzwiach rozprom ieniona uśmiechem

szczęścia. Trzymała leszcze wzniesione ramię — 
Salve!

Zajęła miejsce obok  N iny. Po drugiej stronie 
siedziała Ria Caim er. Ilonka położyła walizkę na 
stole, ściągnęła kapelusz, jednym  ruchem głowy roz­
rzuciła butne loki —  Złotaw o lśniły w  świ t:e
wpadających prom ieni słońca — — —

—, T ak  długo was nie widzi nam , szczebiotała, 
zwłaszcza ciebie N ino C o słychać now ego?

— N ow ego? T o  już daw no stare.
— A co jest to  stare?
Nina rozcierała szminkę n a  twarzy.
— T o  stare, odpowiedziała po chwali, jest ową 

odwieczną piosenką. Cóż o tym  dużo mówić.
— Zdaje mi sic, że iesteś niepoprawna marzy- 

cielką. Ach N ino, Rio nowiem wam coś, co musi 
pozostać iszczę miedzy nami. Innymi słowy, wielka 
publiczna tajemnica. Nie byłabym  o tym  wspomniała, 
ale jestem tak  szczęśliwa, tak  niewymownie szczęś­
liwą, a m y kobiety m usim y się zawsze przed kimś 
wypowiedzieć.

O bie spojrzały na nią zaciekawione — ------
— W czoraj zostałam zaangażowana do w  elki 

go teatru R einhard ti jako pierwsza baletnica. N a ra* 
de na sto wieczorów do trzydzieści marek i pięćdzie­
siąt prób po dziesięć marek. Za tydzień zaczynamy 
próby. C zy to  nie wystarcza jący pow ód, bv  być tak  
szczęśliwą, jak iestem ? Z  prób będą rmała pięćset ma­
rek, mów-ła dalej Ilonka, a z przedstawień trzy ty ­
siące. Prócz tego mogę jeszcze filmować. M oia m atkę 
i-oślę na kurację, będziemy m ogły sobie coś sprawić 
i b ratu  pom ogę. N ię Festeście w  stanie sobie tego w y­

obrazić, jak ta bezgraniczna radość upiła mnie szalem 
szczęścia. M arzenia moje spełniaią się. Będę występo­
wała na scenie, będę miała krytyki, fotografie moje 
będą leprodukow ane w  afiszach — pierwsza balet­
nica wielkiego teatru Reinhardtow skiego —i Ilona de 
Roma! O  ile rewia ta będzie miała powodzenie, na­
stąpi miesięczna prolongata.

— W  wielkim teatrze idą rewie zazwycza i dwa­
naście miesięcy. i 1 i m • .

— I m y się z ty m  liczymy, że tzecz ta  p o trą ­
cały rok.

— Ilonko, możesz naprawdę mówić o szczęściu. 
Fok  nie mieć trosk  o -ycic — — — M ożna n  za­
zdrości z

— M am  nadzii ię, że przez r o t  ten, bedą m ogk 
tyle zaoszczędzić, aby moi ej matce razem z siostu* 
salno m ód. Obie m ają do tego talent i  zamiłoY, ani-1 
Obie o tym od lat marzą... Niech się i ich marzenia 
spełnią.

Ria skończyła szminkowan.e Przypudrow ała 
twarz, delikatnie zmiotła puszkiem  nadmiar pudru, 
wrzuciła pudełko do kutra i zamknęła go.

—| Idę do fryz i era, powiedziała i wybiegła z gar­
deroby.

— C o słychać u ciebie? spytała Ilonka N iny , 
gdy Dozostały same.

T w ój sposób mówienia, Izwinę wywarł na mnie 
wrażenie.

— W iele przeżyłam, nie wiem taki to  weźmie 
jeszcze koniec — może wyjdę za m ai. N a  iazie jes­
teśm y zaręczeni,

f C m l . *  d f t ł s -,3  o m a i r  >
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ODCISKI usuwa niezaw odnie ,R)GO* 
50 groszy D rogeria 

S C H A P S E N S O H N A
K raków  Plac Nowy

KARALUCHY n i s z c z y  doszczętnie 
JPK, proszek  oryginalny. D rogeria
— S C H A P S E N * 0 H N A —

K raków , Plac Nowy.

PLUSKW Y tępi deszczętm e o ry ­
ginalny płyn J O K. — D rogeria
— S C H A P S E N S O H N A  —

K raków , Plac Nowy.

Wytwórnia walizek teczek I torb
szkolnych M. S O  P K r ak ó w, 

Grodzka 62.

Przeniesiona Wytwórnia Mebli tapl* 
cerskich „SOUDITE" na ul. Staio- 
wiślna 83. — poleca: now oczesne 
tapczany, fotele do spania, leuiwce 
otom any, m aterace, różne łóżka 
polow'e. W ykonanie solidne.—

Ceny um iarkow ane, m m m  
U przejm ie zaprasza „SOLIDITE

M A S Z Y N K I  D O  M IĘ S A  
Z A P A L N I C Z K I  
A U T O M A T Y C Z N E

P R 1 M U S Y  napraw ia  facho­
wo n o ż e  s t o ł o w e ,  osadza 

trw ało , odnaw ia: 
SZLIFIERNIA,  S P A W A L N I A  
= ■  ŻELAZA I METALI =====
MYSZKOWSKI
K R A K Ó W , D I E T LA  L. ą©.

ł z y  p rzed łożen iu  tego  ogłosze nia udzie- 
—  lam y 39°/, tfA B A lU. —

Krawat zakupisz najtaniej w spe­
cjalnym  Składzie Krawatów' „Re- 
co«d Crawates** Kraków-, F loriań­
ska 35. Tei. 14 3-68. W łasna W y­
tw órnia  H u rt D etal. Fachow a na 
p raw a starych  kraw atów .

Swetry, pulow ery, golfy angorow e, 
w ełniane, bezręk-awmki m ęskie, 
dam skie i d r  ecinne, oraz suknie 
na zam ówienia poleca Pracownia 
trykotaży Felman Sw . S ebastia ­
na 23 ("sklep frontowy)

Pogotnwle kraw ieckie „Fenomen*,
czyści, Drasuje ,  napraw ia, cena 
reklam ow a, K raków , S tradum  11, 
Tel. 201-87. _______________

B OttOSZY P R A N I E  KOŁNIERZYKA
iBdyniB tylai - P £ R Ł ft “ slmsiiislia I

C zy sz c z e n ie  uorania 3  5 0  zł — su k n i 2  z ł .—  
Centrala W O L N 1CA 8 .

F U T R A  now e, p rzeróbki i reperacje wyko* 
au je  Franciszek Z gala. K raków  ul. To* 
po łow a 4.

F U T R A  najkorzystn iej poleca H orow itz  — 
Starow iślna 26.

M A T E R A C E ,  pod uszki w łósienne, 
łóżka połowę., otom any, tapczany, 
poduszki dla niem ow ląt oraz p rzy j­
m uję wszelkie roboty tanicerskie 
Zakład Tapicerskl BARDACHA, 
K rakow ska 44, telefon 174 83.

M A T E R I A Ł Y  B I EL SK I E  ^  
M Ę S K I E  i D A M S K I E  N A  9 

|  DOGODNYCH WARUNKACH |
£  ew entualnie z uszyciem przez rem nno- g  
(!? wanych krawców Ceny konkurencyjne. $

|  S U K N A „ T E k S T Y L "  |
|  Kraków, ul- Sławkow ska 3. S
%. ' '•■«*•» 19 J

Pionierzy ! \ "
„mar »zu na Wschód*

N r 6 miesięcznika ,.Der Deuts* 
che im O sten“ przynosi interesują* 
ce uwagi o koloniach niemieckich w 
Rosji, którym  wyznacza jeszcze du* 
żą rolę polityczną w  przyszłości. Ko 
loniści, wyem igrowali z Niemiec w 
X V III i X IX  stuleciu, ściągnięci
przez Katarzynę II, a po  niei Alek* 
sandra I. Obecnie w  granicach Zwią* 
zku Sowieckiego, oraz w  krajach k tć  
re się oderw ały od  Rosp, jest ich 
jeszcze około 1,600.000.

W  dob-e przedw oiennej losem 
N iem ców przebywających w Rosji, 
nie interesow ano sie p raw i; wcale, 
chociaż był to  element, k tó ry  mimo 
braku jakiejkolwiek łączności z ma* 
cierza. posiadał w ysoka świadomość 
narodow ą. Język którvm  Niemcy

K U P U JĘ  kartk i zastaw nicze, złoto, ołiu* 
teri-ę, srebro . Z egarm istrz Landau, Kra* 
ków, S ienna 17

PA R A SO L E  najnow sze w ro r r  — ktrpisz 
najtan iej w  W ytw órn i D Y M , K rikcw ska  
30. parter. R eperacje, pokrycia  w ykonuje 
szybko  i solidnie.

FR. 30GAŁŁA czyśc> chemicznie, far­
buje w szelką garderubę — najso­
lidniej i najtan iej. K raków , D et- 
low ska 93, tel. 141-65, G rodzka 2.

N ajnow sze m odele w  sw etrac1- 1 pub  vw 
w erach, oraz pończochy i tryko taże  pole* 
ca po cenach najniższych: Skład  fabrycz* 
n y  H orow itz  G ro d zk a  59.

Pracownia krawiecka LOLI FILE Sie­
miradzkiego 6. Żurnale modelo­
we. Wykwintne wykonanie.

Obicia Meblowe, przvbory  tapicer- 
skie = najtaniej. F I S C H M A N, 
K raków , — G rodzka 8. lei. 119 34.

Lustra Relgiiskie, czeskie, gabiloty 
szklane, szvby szlifow ane oraz 
oszklenia okien — poleca po ce­
nach najniższych, — UNG ER — 
Kraków, Józefa 16. tel. 143 27.

N A U K A

KURS* SAMOCHODOWE — Kraków, 
KRUPNICZA 14. (daw niej Szew ska 1). 

tel. — 206 88. Prow adzone Drzez 
fachowców. Praw o jazdy gw aran  
tow ane. W pisy codziennie.

Gry na forteo!anie m etodą szybką, 
dokładną, uczy także początkują­
cych starszych rutynowana s i ł a .
K raków , W ielopole 22 II p iętro 

u i—  ■■ m ieszkanie 4. n m

Angielski, francuski, niemiecki, — 
metodą Ansona- K row oderska 5. 
Złotych 4. — miesięcznie.

K U R SY  K R O JU , m odelow ani! i szycia K oiv 
ces jonow ane przez K uratorium  Elw iry 
H a lp e m —Siisserowpj, absolw entki Wie* 
ner M odcn — A kadem ie. — N auk* rwj* 
nuw szvm  systemem . — Św iadectw a vki»A* 
czenia. — O sobny  kurs konfekcji Jrie* 
cięcej. W pisy  trw ają K iaków , Kmpni* 
cza 18.

rosyjscy mówili między sobą, zwy* 
czaję ich i obyczaje, w iara i charak* 
ter — -wszystko to  świadczyło o nie 
słychanym przyw iązaniu do nicm.cc 
kości. O dnosiło  się wrażenie, że In* 
dzie ci chyba niedawno wyemigro* 
wajj, z kraju macierzystego. D o ja* 
kiego zaś stopnia politykom  w cńnar 
skim obce były podsta wowe „praw* 
dy rasow e", mamy dowód w tym — 
pow iada autor — że licznych po woj 
nic reem igrantów niemieckich z Ros 
u  traktow ano w  Rzeszy jako Rosjan 
Skutek podobnego odnoszenia się 
do nich był ten, żc zmuszeni oni byli 
po krótkim  pobycie w  Niemczech 
poszukać scb :e nowej ojczyzny i w y 
jechali do Am eryki.

Najsilniejszą a zarazem najbar* 
dziej zwartą grupę stanow ili przed 
w ojna Niemcy z nad W ołg i i z nad 
Czarneyo M orza. I tu  i tam było ich 
po >00.000. Pożarem około pół mi* 
liona było w  Kongresówce. Położę* 
nie ich w  Rosji powojennej było tra 
giczne. Badania nad ich losem i spo 
sobem bytow ania zajmuje sie „Ver* 
band der Russłanddeutschen". D o 
związku tego należa przebyw ający 
obp-pję w  Niemczech reemigranci, 
k tórych liczba wynosi jakie 50.000. 
Badania nad sposobem  bytow ania 
pozostałych w Z. S. R. R. Niem ów 
me są jedynym  celem Związku.

wykonuje w edle natury 1 
w praw ia K aro! MULLER 
w y tw ó rc a  s z t u c z n y c h  
oczu , Je n a  w K rakow ie:
U n i w e r s y t e c k a  Klinika 
O kulistycznr, ul. Koperni­
ka 40, od 7 — 10 p aźd ż .
godziny przyjęć: 8 — 14

G łównym  zadaniem Związku jest 
połączenie w  jednej organizacji 
„wszystkich Niemców rosyjskich”, 
rozrzuconych po świecie. Związek 
zajmuje się ponadto  kształceniem 
kadr „znawców stosunków  rosyjs* 
kich", co w razie gdyby sie zmieniły 
stosunki w  Sowietach gdyby po w* 
stajły perspektyw y „lepszej przvsz* 

łości może mieć duże znaczenie polity 
Russlanddeutschen" jest jednym  z 
filarów propagandy hitlerow skiej.

O d czasuw w ojny światowej licz* 
ba Niemców w Rosji niesłychanie z 
malała. N a półwyspie krym skim  np. 
z 60.000 Niemców, których tam Ii* 
czono przed wojną, pozostało zale* 
dwie 14.000. O gólna liczba „Niem* 
ców rosyjskich", przebr-waiacych 
obecnie w  granicach Z. S, R  . R.. wy 
raża sic według aproksm natyw nych 
obliczeń autora cyfrą 900.000, w  kra 
iach zaś, które do r. 1918 należały 
do Rosji i po wojnie uzyskały nie* 
podległość — jakie 750.000—ouO.OOD 
W  innych krajach europejskich, a 
zwłaszcza pozaeuropejskich — liczą 
ba Niemców, którzy żyli albo vja 
leszcze w  Rosu, w ynosi obecnie ok. 
2,80.000.

Schrony przeciwgazowe
Schrony p rzeciw lo tn ic:e  dzielą  się z ie» 

g u ły  na  dw ie g rupy : do  pierwszej należą 
pom ieszczenia w  piw nicach suterenach i 
sk ładach podziem nych. M ogą one w chodzić 
w  rachubę tv lko  w tedy gdy  dana miejSLO* 
V'ość znajdu je  się w  dużej odległości od 
pasa pogranicznego gdzie ataki lotnicze nie 
są tak  gw ałtow ne jak  w  pasie przyfronto* 
wym. Są to  t. zw. schrony  proste, nie- wy* 
m agające specjalnego zabezpieczenia, a pi/.y

Hroffltia pplsfta
W a R SZ A W A . Z  w ięzienia śledczego w  

W arszaw ie został zw oln iony  sekr. zarządu  
w ojew ódzkiego S tronnictw a L udow ego w 
Poznan iu  red . SiudaL.

P o  rozpraw ie w Sądzie A nelacy jnvm  we 
Lwow ie przeciw  członkow i rad y  naczelnej 
S ro n n ic tra  Ludow ego, mgr. Jedlińskiem u, 
który  zosta ł skazany  na  ro k  więzienia, (Sąd 
O kręgow y skazał na 1%  ro k u ) za akcję 
w czasie stra jku  chłopskiego, w ypuszczono 
go z w ięzienia, pon iew aż w łaśnie upłynął 
ro k  o d  aresztow ania.

W A R S Z A W A . W e w szystkich ośrod* 
kach, g d rie  istn ieją  K lasow e Zw iązki Za* 
w odow e rozpoczął się miesiąc propagandy  
w erbunku  now ych członków  do  zw iązków . 
A kcję p row adzi Związek S tow arzysztń  Za* 
w odow ych w  Polsce i K om isja C entralna 
Zw iązków  Z aw odow ych w  Polsce.

Z osta ła  w ydana odezw a, k tó ra  w zvwa do  
w stępow ania d o  Zw iązków  K lasow ych, aby’ 
spólnje dokonać p rzebudow y  Polski na no* 
'w y';h , spraw iedliw ych zasadach.

W A R S Z A W A . Pow iatow a organizacja 
S tronnictw a L udow ego w  W arszaw ie śwlę* 
d ła  w  dn iu  2 bm  J w a  now e sztandary  kó ł 
w  Leszno W oli i w  Borzęcinie.

datne dla celów ob rony  przeciw lotniczej 
dzięki swej budow ie. D rugi typ  schronów , 
to  t. zw. „schrony um ocnione", budow ane 
w ten sposób, aby  m ocny pancerz beiono* 
wy stanow ił dostateczne oparcie p rzed  ata* 
kiem  z pow ietrza. Różnica pom iędzy tymi 
dw om a typam i po lega wyłącznie n a  ich bu* 
dow ie. Poza tvm  schrony  dzielą się jesz-zc 
ra  dwie kategorie: pierw sza ma być wyłącz 
nie schroniskiem  dla p rzechodniów  alicz* 
nych w razie nagłego na lo tu  sam olo tów  nie­
przyjacielskich.

Pozytywna ocena
literatury chłopskiej
Z nany  k ry tyk  literacki. C zachow ski, wy 

dał o statn io  przeg ląd  kry tyczny  literatury  
->oIskiej za najśw ieższy okres. W  pracy swci 
w yraża się C zachow ski bard zo  pozytyw nie
0 tw órczości m łodych literatów  chłopskich, 
jak  rów nież o książkach innych autorów , 
k tórych  tem atem  jest wieś. C zachow ski oma 
mia szczegółow o twórczość m. in . takich li* 
teratów , jak  W iktor, B urek, Piętak, Czuch* 
now ski, K ubicki, M orton  i inni.

Rrcniha jasielska =
Ś m i e r ć  r o b o V ! k a
Pod  pociąg osobow y zdążający z Jasła 

d o  K rosna rzucił się 25 letni ro b o tn ik  z  

B iałobrzegów  Józef N iezgoda i p o n :ósł 
śm ierć na  miejscu. Szedł on z narzeczoną
1 w idząc jadący  pociąg rzucił się nagle na 

szyny. Pow odem  trudności staw iane przez 
rodzinę p rzy  zaw arciu małżeństwa.
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